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posłanka angielska, prze­
mówiła przez radio do ko­
biet francuskich, w obronie 
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GABRYEL d'ANNUNZIO, 
najwyb:tniejszy pisarz wło· 

ski, ciężko zachorował pokoju. 

NIEMCY ROZPOCZYNAJĄ .•·ALKĘ O· KOLONJE 
Do czego zmierza kanclerz Hitler. - Unja państw południowo-afry­

kańskich przeciwko niemieckim planom kolonJalnym. 

Fabryki niemieckie przygotowują 20 tys. samolotów bojowych 
Paryż, 21 marca. kańskich. 

(PAT) Korespondent londyński „Pe- W związku z tą sprawą jeden z 
tłt Jo~11ial" donosi na podstawie infor- przedstawicieli dyplomatycznych 
m.a:cyJ z kól angielskich, że stanowczość· państw południowo - afrykaf1skich zto­
Rirbbentropa :V Londynie jest tylko .m~- i ży wizytę rządowi portugalskiemu. 
ne~r~~· ma1acYm n,a celu ulatwieflle Szczególy tej wizyty trzymane są w 
Pó~me1szych rokowan z rzadem angiel- ścisłej tajemnicy. 
ski-m. •• "' Plan bowiem światowej konferencji, 
któraby się zajęla nietylko kwestją zbro 
jeń, 

Bruksela, 21 marca. 
Prasa belgijska poda.ie sensacyjne 

doniesienie na temat wzmożonvch zbro- t nowy. - Do obsługi takieg:o miotacza 
jeń n:1emieck1ch w powietrzu. Minister-1 '.Jomb wystarczy załoga, składająca sie 
stwo lotnictwa opracowało plan budo- z dwuch ludzi. 
v:y 20,000 samolotów bojowych, po 10 I Samoloty myśliwskie rozwiną szyb­
tysięcy bombowych i myśliwskich. kość do 500 km. na god'zi111ę i posiadać 

Nowy typ samolotu bombowego mie ·będą działo szybkostrzelne oraz 7 kara­
ścić w sobie będzie 500 kg. bomb. a szyb binów maszynowych. Myś.J:iwskie sa­
kość, jaką może rozwinąć, siega 460 km. morloty będą obsługiwane orzez załogę 
na godzinę. Prócz bomb samoloty będą z czterech ludzi. 
posiadały jedno dz:,ato i karabin maszy-

LECZ TAAŻE SPRAWĄ ROZDZIAŁU 
SUROWCÓW I MANDA TOW KOLO-

NJALNYCtt. 
został powitany w Berlinie z dużem za­
dowoleniem, tak, że kanclerz Hitler bę­
dzie się starał unikać wszelkich brutal­
nych gestów, któreby mogły polożYć 
kres przyszłym rozmowom. 

prosi o pomoc Lig~ Narodów 
Abisynja nie podjęła do tej pory żadnych rokowań z Włochami· 

Armją abisyńska w dalszym ciągu o dpi era atalii włoskie 
, · Wiede~, 21 marca., Lon4yn, 21 marca. f Li 13. To.warzyszyć mu będą prof. Jeze '.urnie wystosowane przez radę Liii ~o 

. Unja pan~tw ~otudmowo-~fryk~m- (PAT) Poseł abisyński w Paryżu i doradca prawny. I ob~ st:on .\.vezwame do zap~zestan.1a 
slnch z w1elk1em zamteresowamem sle- Wolde Mariam przybyt wczoraj do Lon-1 Wczoraj wieczorem rząd abisyński dzialau woiennych pod warunkiem, ze 
d~i przebie~ obrad l?n~y~ski:h ": ~pra- .

1 

?ynu, .gdzie śle~zić. będzie rozpoczy~rn- przesłał d'9 s_ek!et~rjatu 1:-~gi Narodó"". ! przywr?c.e:tie poko.itt nastąpi "'.' ra-
wie ostatnich posumęc memieck1ch. jące się w pomedzialek obrady konnte- notę w ktorei oswiadcza 1z cesarz przyJ mach L1g1 1 w duchu paktu. 

Unja jest bardzo zaniepokojona nstę- · · ' . ' Nóta dodaje, że odpowiedź włoska w 

pliwem sta~o"".isk~em Anglii, wycho-, Nowe Układy włosko alba n' sk'1e !Y.tn ost~tnim punl~cie była ' 1!1.konjcZ!13l 
dząc z zatozema, ze ustępstwa w spra-, • 1 ze wo1sko włoskie kontynuurą napasc, 
wie Nadrenji mogłyby sktnni6 Niemcy K _ - · „~ I •-- 111 _ I ~ _ h starając się zniszczyć niepodległość Abi· 
do energiczniejszego niż dotąd wystą- ODCeS;JO ._.. O -ollie• W OS111•~C: synji. 
pienia o zwrot kolonji. Rzym, 21 ma.rea. cialny układ, mocą którego koleje wło- Gdyby zgodia Włoch zmierzała jedy-

Unja reprezentuje stanowisko że (PAT) Donoszą z Tirany o podpisa- skie otrzymają koncesję na eksploatację nie do uniknięcia sankcyj naftowych, to 
nie może być mowy o zwrocie Niem-; niu nowych ukla~ów finansowych i go- nowej strefy handlowej w Albanji. Abisynj~ nie mogłaby przystać. na to. 
com jakichkolwiek kolonji jak również spodarczych pomiędzy Wtochami i Al- Prasa włoska z zadowoleniem ko- DaleJ nota zaznacza, ze meprawdą 
że pretensje do obszaró~ manela to-'. banją. Układy te zastąpią dawny układ men tuje powyższą wiadomość, podkreś- jest, jakoby Abisynia chciała prowadzić 
wych celem podziału ich między inne:ni z r. 1931 w sprawie udzielenia przez łając pomyślny rozwój stosunków wło- 'I oddzielni~ r~kowania 11okojowe._ 
państwami, j,est nierealne. I ~ł?chy poż:yczki w wysokości 100 mil- sko - .alb~ńskic~ oraz P.rzypominając_, że Zgo.dzr s~ę. ona na roko_wama ty.lko 

M. in. mowi się, że unja zamierza ionow frankow. w .złocie .. Ponadto za- Albania m~ wzięła nd!ziału w sankciach P?d e.g1.dą .L1g1 Na~od~w. N1epraw~ą Je~t 
zwołać w najbliższym czasie konferen- '"· arto porozum1e111e prowizoryczne, do- antywlosk1ch. rn'Y'mez, ze Włosi zmszczyh armię ab1-
cję pan-afrykańską w celu szczególo- j tyczące wymiany handlowej oraz spe- • synską. . . . . 
wego omówienia sprawy kolonii airy- „„ ••• ••••4•••••••••••••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••• .Tak. długo, 1ak„w.01na m~sI t:wać, 

U
. • t . Abrsyma prowadz1c . Ją będ1zie az do chwalenie US awy o ubOJU ~~;~~nfo%.calość jej t-erytorjum bę_~_zie 

Krwawe bójk! 
Łódź, 21 marca. · Sejm przyjął poprawki rz~du świ~~;~e~7~~In.s~l~n°d~n°~~~:cTra~~ Lt 

(gr.) Przy zbiegu. ul. Dworskiej i Ma-f Warszawa, 21 marca. I kazywania tego uboju. g~. że moralność międzynarodowa nie 
rysińskiej doszło wczoraj około godzi- ·wczoraj w sejmie odbywała 5.ię de-1 Przeciwko poprawce o podatku eche, by napastnik tryumfował, oraz że 
ny 11-ej wieczorem do bójki. bata nad sprawą uboju rytualnego. dziesięciogroszowym wystąpił min. Po- po tylu ofiarach Abisynia ma prawo do· 

W rezultacie ciężko poturbowany Referent, poseł Puławski oświad·j niatowski. W sprawie zakazu uboju ry- magać się od Ligi pomocy, której od-
zostal 41-letni Antoni Stawczyk, .zam. czył, że komisja samorządowo - admi-j htalnego w poszczególnych miejsccJwo- mawia sie iei od 6 miesięcy. 
przy ul. Marysińskiej. Lekarz przewiózł nistracyjna przyjęła rządowy projekt ściach minister uważa, że zakaz taki . . . 
poszkodowanego do szpitala św. Józefa. ustawy, przewidujący obok uboju zwy- może być wydany za zatwierdzenierp. 50 tys. obywateli sow1eck1ch 

•,,,,* kłego ubój rytualny dla potrzeb ludno- wojewody jedynie w miejscowościach, OJlUŚCiło Chubin 
Na posterunek P. P. w Chojnach za- ści żydowskiej, mahometańskiej i ka- gdzie ludność żydowska nie przekracza M k 

wezwano pogotowie Czerwonego Krzy- raimskiej, z tern jednak, ażeby kilo ży- 3 procent. . os wa, ?1 mare~ 
ża do napadniętego przez nieujętych do- wej wagi bydła, przeznaczonego do I Po dłuższej dyskusji w głosowaniu V:' związku .z upo~c~vv.:1~ lan.sowa-
tąd osobników, 63-letniego Teofila Za- uboju rytualnego, było obciążone po-

1 
ustawa została uchwalona z poprawka- nemi ~oglo~kam1 o. m~zhw,osc1 woiny ·~ 

jączkowskiego, robotnika z zawodu, datkief!1 10 gr. i aby w miejscowościach mi rządowemi, poczem przekazano ią Dal~knl! Wschodzie, ~ap?nczy.cy opusz-
zam. przy ul. Dolnej 28 na Dołach. gdzie Zydzi nie przekraczają 15 t>roc.! do senatu. czaią potnoc~ą Mandzune: . . . 

. Zajączkowski odniósł rany gtowy, ludności samorządy miary prawo za- Z polecema \.~tadz sowieckich miasto 
rąk i klatki piersiowej. Pogotowie, po ' i oko.J:ice Charbinu opuściło 50.000 oby· 

udzieleniu pomocy, przewiozło pobite- N'1ezwykła 1· raged1·a w Maroku wateli s<>wieckich. - Niektórzy z nich 
go do szpitala im. Prez. Mościckiego. powrócili do Moskwy, inni udali się do 

Sza111ighaju. · , 

Strajk studentów w Bukareszcie ,Zamach samobó:czy Legjonistą, który targnął się na życie, okazała się kobieta 

15 I t . hł Casablanka, 21 marca. lprzed dwoma tygodniami. Do ucieczki 
• e mego C • opca W jednym z oddziałów Leg-ji Cudzo- iz kraju pchnęło młodą dziewczynę prze Bukareszt. 21 marca. 

Łódź, 21 marca. ziemskiej w Maroku popełnił samobój-. stępstwo, jakiego dopuścila się na oso- Studenci politechn'.iki w Bukareszcie 
(gr.) W mieszkaniu rodziców usilo- stwo młody żołnierz, nazwiskiem Karol. bie swego ojca. o~łosito strajk spowodu obniżenia w no-

wał nocy wczorajszej pozbawić się iy- -\ndersen. . I W obawie przed odpowiedzialnością, wym budżecie su.bwencji rzadu dla do-
cia 15-lctni syn dozorcy, Wladysla\1.· T .ekarz. który badał samobójce; stwier . opuściła kraj, zaciągając się do Legji w mu i kuchni akademickie.i. 
P.szczótkowskiej, zam. przy ul. Nowo- b;if Im swemu najwvższemu ·zdumieniu,· męskiem przebraniu. I Charakterystycznem jest. że profe­
Zarzewskici 39, \;'.YPii<li·:tc jal~~ś. trnci7..1.''" lcst nim kobieta. ,.Jak sję; kaza~o. by.-j Dręczona :vyrzutami,.sumienia, An- S?T?Wi~, uznaj~c .za stuszne żądania stu­
nę. W stanic groznym pr;i;<;w1cz1ono- gr; 10 to szwedka z pochodzenl,iJ. Kann An-1 dersen popełmła samobo1stwo.. strzela- dJUJąceJ młodz;ezy, przytączvli się do 
do szpitala Ubezpieczalni Spotecznej. dersen, która wstąii2ila do Legjj _zaledwie jąc z karabinu w usta. straiku studentów. . -
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Jak lirzeszolski zacho· 
\llJ\Vi11 Się \li \Vi~ZiBDiU 



Czy dzieci Grzeszolskich otruto? 
DOKOIQ'CZENIJ!. 

Przewodniczący: - Czy była go­
rączka? 

Lekarz: - Przez dziesieć dni miała 
sta1e 38 stopni; później gorączka opa­
dla. 

Przewodniczący: - A uwloslenie jej 
nję zwróciło uwagi pana? , 

Lekarz: - Ja nie zwróciłem na to 
uwagi, ale mój fekzer przypomniał mi 
dziś, że była to „pacjentka. która miała 
takie rzadkie włosy''. 

Przewodniczący: - A z czego mo­
gło być podrażnienie nerek? 

Lekarz: - Możliwe Jakieś zatrucie 
organizmu.· 

Pamiętajmy, by conajmnief'2 x dziennie wetrzeć w skórę 
"' cokolwiek. Kremu N I V EA. Wtenczas skóra staje się 

głodka jak aksamit, elastyczna- i odporna. Tylko N I V E ,._ 
zawiera Euceryt i dzięki temu wnika krem N I V E A> 
łatwo i głęboko w pory skórne. 

Kr e m NIVEA od zł 0,40 do 2.60 
Olejek NIVEA od zł 1.00 do 3,50 

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznani.. 

On f ego nie pow i edzial z których wynika, że zarówno Liszczyk, św.: - Na bóle nóg przeważnie, ny Stadwińskiej, obecnej żonv oska:rżo· 
jak i Grzeszolska składali stale skargi na mówił, że nie może chodzić i że był na· ne~o. 

Lista lekarzy wyczeroana. Pozosfa- Staciwińską wet u znachora na G. Śląsku. Przew.: - Proszę opowiedzieć, co 
wat jeszcze jeden dr. Wiśniewski, ale ŻE ROMANSUJE z ORZESZOLSKIM. Prok.: - Czy świadek był razem ze pana łączyło ze Staciwińs.ką. 
wyjecha~ on na Jakieś kursv do War- Po rozmowie jednak z Staciwińską świa zmarłym Grzeszolskim na kolonjach? · św.: - Staiciwińską poznałem na z~· 
szawy, wobec czego sąd odczvtuje jego dek odniósł wrażenie, że są to wszyst· św.: - Tak. baJWie w ~imnazjum w r. 19~0. Baiw1· 
zeznania, ztożone w śledztwie. ko plotki. Prok.: - Czy Grzeszolski dostawał łem się z nią p~z,e,z ~ały wieczór, po· 

Adw. Hofmokl • Os'trowski: - Mnie Następny świadek, Antoni Ledwos, często listy od rodziców? cz.em odpr()IWadz.1~em 1ą do domu i um6„ 
chodzi o stwierdzen:ie tylko jednej oko- dyrektor gimnazjum im. Prusa, do któ- św. - Nie bardzo często. w1ł~m ~ę na .~zień p.astępny. Od te~o 
Hczności. Kuczalska mówifa tu. że przy- rego uczęszczał ś. p. Jerzy Orzeszolski. Adw. Pawełek: - Czy w harcer- czasu '!1dywal.1s111~ się c~ęstc;>. Xi/i mtę· 
wiozla Lucynę Grzeszolska do szpitala Przew.: - Do pańskiej szkoty uczęsz stwie często mają miejsce badania le- d~y~~as1e d?w~edz~ałe~ s1~· .ze ze Sta· 
w takim stanie, i'i dr. Wiśniewski za- czał syn '1rzeszolskiego. Co pan może karskie? cn.vmską widu1e się ro;wniez ~1'z~sz<>l· 
wola1: „Co ml pani przywozi trupa"._ powiedzieć o nim? św. _ Tak. sk~ kł tó~ odpro-:v~dz.a 1~cłdzd:nJ~:~ 
Ponieważ ja za.sadniczo nie wierzę ani Adw. Pawełek: - Czy przyjmują sz 0 y, I • rowmez ze s 0 Y • • , 
jednemu słowu Kuczałskiej, a Doza tern Oyraktor g1·mnazłum chorych i słabych do hufca? G~y. zwrócąem. na to. u:va~ę Stac!WlO· 
nie wierzę, że istniał jakiś lekarz w Eu- · św"adek odpowiada że w później· skie1 odpowied~iała ,1!11• ze Jest to tyll:o · J bł p U · · · '· przelotna znaiomosc. Pewnego dnia 
ropie, który mógłby tak odezwać Się na o zmar ym , c o ~ Szym Wieku nie przyJmUJą. przyszeidłem do mieszkaiJllia je•j rodzi• 
wxtok ciężko chorego, prosze o spraw- . . s · k d · 
dzenie, czy w zeznaniu jego jest, iż tak Sw.: - Byt t~ uczen z rodzaJU tych, łłauczyc1·a1ka zmarłe1· ców, lecz tac1wińs iei w omu me z,a-
powiedział: którzy zwykle cicho przechodzą prz.ez li stałem. Czekałem na nią kilka ~odzin 

Prokurator•. - Nie teno nie powie· 1 s.zkolę. Nie orzeł, ale i nie z. ły !:1Czeń - '·U"YDJ i nie mogąc się doczekać, udałem się 'W 
"' i h ~ T b U u kierunku dworca. Koło cerkwi · spotka. 

dział. Niema tego. sredn · Z c . ar~kteru spokoin~; rze a Iem Grzeszolskiego, prowadzącego Sta· 
Wobec tego, iż zbliża sie termin o- brio tylko .mekie~y hamować Jego zbyt- Następnie zeznaje Wanda Pasierbiń- ciwińską pod rękę. Zt"obiłem jej wyrzu-

rzeczenJa. prof. d'r. Siengalewicza, sąd mą pewno~ć siebie. · ska, b. nauczycielka zmarłej Lucyny ty z tego powodu. Następny incydent 
orlczytuje z akt orzeczenia, potrzebne ~rz~w •. - Czy pan go znał dQbrze?lGrzeszolskiej - Pasierbińska wydaje b. miał miejsce PIJ wie·czorku szkolnym, na 
do ekspertyzy biegłego. w •. -: Bardzo dobrze. . dobrą opinję o zmarłej, pomimo że nie kt9rym występowała również Staciwiń· 

O.dczytywanie to trwało błisfo dwie t ? Przew •• - Czv był szczery, czy skry była najlepszą uczenicą. . . . ska. Po StWYtn numerze dostała 
godzmy, poczem sąd zarządził orzerwę. Y • S • B dzo k t Przew.: - Czy byly Jakieś wypadki OLBRZYMI KOSZ KWIATóW, 

ki 
Po p~zerwd ie aa w.I ~Of1;1l·Okl - Ostrow· p~~w.: ~r A kt~ ~i~irnwar się i in- t przderw~nia ~czes_zczania do szkoły spo- do któref!o była przyłączona wizytówkda 

s . pros1 s::i. o zwo meme go na Je?en teresował dzieckiem _ matka czy oj- wośu ~ieop1acema czesnego. z inicjałami „P. Q.". Zr-ozumiałem -0 -

dzień, gdyz ma on w Warszawie prłmi ciec? w .. - Tak, byly. razu, od kogo ten kosz pochodzi. Po 
sprawę, w której n1i1kt gio nie może za- Sw.: _ Pociątkowo, w młodszych Przew.: - Czy po śmierci brata Lu- ostrej wymianie zdań postanowiliśmy, 

' Stąpić. Dlatego też prosi, ażeby waż- klasach matka później w starszych _ cyna by~a bardzo przybita? , ż~ Staciwińska będzie inną drogą cho-
0niejszych §wiadk6w ~siaj nie przesłl!- ojciec. ' Opiekował się' nim tak dalece, św.: - . Tak, był~ bar~z? blada, pła- dziła do szk~ły, by uniknąć spotkania 
chano, lecz odłożono ich do jutra, a dziś ŻE WYBRANY ZOST AL DO ZARZADU kala na lekcjach. Miała JUZ mało wio· z Grzes.zolskim. 
nat?miast przesłuchano śwdadków mniej KOLA OPIEK SZKOLNYCH. sów na gł?wie. . P~ pew~ym cz!lsie yv~~echałem na 
waznych. . Jeżeli chodzi o opiekę domowa, są- .Pr~ew .. - Czy zezn~ta ~am w śledz- kolome letme, zas Staciwmska do Kra-

. ~rzewodni~zący zwraca uwagę, fe dzę, że chłopiec mial dobrą opiekę, na co twie, z~ L1;1cy~a po ś~i~rci. br~ta byta kowa. Po wakacjach przybyłem <lo niej 
ro~~i~a BugaJów została wezwana na wskazywał choćby jego wygląd zewnę- w ~tame s_iln~J depresn i cierpiała na do Krakowa, gdzie dowiedziałem się, 
dzisrnJ, wobec czego tych świadków już trzny. zamk pamięc~? że Staciwińską odwiedza codzień męż-
slę przełożyć nie da. . . Przew.: - Przypomina pan sobie. że I św.:. - 1 ak, faktyczr:ie tak b~ło. czyzna, podający się za proiesora. W 

Adw. , Ostrowski: - To nie .sz~odzł. przed kilku laty oskarżony Grzeszolski 1 ~sk .•. - Czy. zauwazyta P~m. u tym czasie otrzymała kilka prezentów, 
Mói ~lient Jest tak inteligentny, ze 1eden miał jakąś poważną scysję z niejakim 1Lus1 specialne ob1awy podczas lekcyi? m. in. neseser podróżny oraz książkę 
dz.fen da sobie radę. bezemnle •. zresztą, Szczęsnym, o czem obszernie ,isaly ga- · św.: - Tak, miała zawsze usta pornograficzną. Jak sie później dowie· 
iez~l! chodzi o Buga16":, to będzi~ .nawet zety. Czy w związku z tern w zarzą. otwarte. działem, te rzeczy pochodziły również 
lepie1. Niech to ~ostame w rodzime. dzie Koła Opiek Szkolnych nie podnoszo:c od Orzeszolskiego. 

I ?ezpośredmo potem adwokat wy- no przeciwko niemu zarzutów? . Co mówią aptekarze Gdy wróciliśmy do domu, Staciwiń-
chodz1 z sali. Sw.: - Zasadniczo nie. Tylko j<'.den ska znów otrzymała kwiaty. Postanowi 

• z członków zarządu, niejaki Luft, dawał Następnie zeznaje Marceli Jagiełło- tern z nią zerwać znajomo.ść. Jednakże Czy f O bytu p)Ofk19 n~!!l do zrozumienia, że może byłoby le- wicz, właściciel apteki w Sosnowcu. po rozmowie zdołała mnie udobruchać. 
, . . ~1 . • . p1eJ, aby w związku z tym Incydentem .Prz~.: -; C~y ma w swojej aptece Udałem się z nią do Grzeszolskich, 
Jako,pier~szy świadek zezna1e Jam- Orzeszo!s~i ~e przychodził n~ ~o~iedze- związk!, zaw1.era1ące tal? . gdzie Staciwińska miała oświadczyć 

n~ Stronczyn~ka, ?· dyrektorka Semina· nła, dopok1 się sprawa nie wy1as111. Ś~-· -: Nie, mam. tylko metahcum, Grzeszolskiemu, że zrywa z nim zupet­
num Nauczy.c1~lsk1ego, d·o kt~rego uczę· Orzeszolskl: - Czy pan dyrektor ale mema .zadnego z.wiąz~u .z tale.m , . nie. Gdy tylko przekroczyłem próg 
szczal!l Stac1wińs'ka, obecna zona Orze- przypomina sobie, że gdy ~zczęsny rzu- Zeznaie następ?ie dzi~rzaw~a apteki mieszkania Orzeszolskiego, zetknąłem 
~zolskiego. cit na mnie to oszczerstwo, Jeszcze przed w Sosnowcu, Manan Jagietłowicz. się z inż nierem 

. Sędzia Michalski: - Czy by~a u pa~i jakiet;llikolwiek zast~zeżeniami .z ,:zyjej- _Prz~w.: - Czy ma Dan na składzie KTÓRY ~A Mój WIDOK DOBYŁ RE-
k1edyś Grzeszolska ze skargą, ze Staci- , kolwiek strony, złozyłem swóJ mandat zwifYZk1 talu? WOLWEDU . WYCELOWA ·no 
wińska uwodzi jej męża? członka zarządu Kota Opiek Szkolnych św. -Mam. , „, i ł. 

Sw.: - Tak - i skarżyła sio. i wtedy zarząd jednogłośnie prosH mn!e, Przew.: - Skąd? . . MNIE. . 
Sędzia: - A co mówiła? żebym ten mandat zatrzymał. Q;dyż nie Sw.: - Przywiózł mi dr. Trappauer. Zamiarowi temu przeszkodziła żonat 
Sw.: - Mówiła. że spotyka się z Jej daje wiary plotkom, I czekał do czasu Przew.: - W jakiej ilości? któr~ wypchnęła go na schody. W roz-

mężem. Zrobiło to na mnie nlesympa- rozstrzygnięcia tej sprawy? św.: - Około 5 gramów. i:nowie z Grzeszolską, opowiedziała mi, 
tyczne wrażenie. Staciwińska była mło- Sw.: - Istotnie tak było. Przew.: _Komu pan go ·wydawał? ze przechodzi calą gehennę, 
da i w szkole zachowywała się bardzo Następnie zeznaje podchorąży W. P., św.: - Tylko na recepty dr. Trop- ŻEŻMĄŻ MA KOCHANKĘ W ł ODZI 
dobrze. Nie przypuszczał,am wiec, by to Puchalski, b. drużynowy zmarłego Je- pauera. i E JEJ ORO_ZI Z~STRZELENIEM. 
mogło mieć miejsce. rzego Grzeszolskiego. Przew.: - Czy pan ma pastę Ze- Wszystko to działo się w r. J 9.30. 

Sędzia: - A czy wezwała pani Sta- Przew.: - Jaki był pański stosunek rio zawierającą tal? JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZY-
ciwińską do siebie? . . do Grzeszolskiego? 'św.: - Mam. NIESm DALSZY CIĄG PROCESU. 

Sw.: -:--- .Tak Treści ro~mowy nie św.: _ Byłem jego drużynowym, Przew.: - Komu pan sprzedawał? 000000000000000 
mogę soJne Jedna:~ przypomnieć. . . , . zaś Orzeszolski był skarbnikiem hufca. św.: - Tylko Towarzystwu So-
. Sędzia: - A Jaka była Stac1wmska harcerskiego. snowieckiemu. I Komunikat 
w szkole? . . . . _ Przew.: - Gdzie ją pan przecho- '• 

św.: - Zasadniczo była dobrą ucze· U b Sł k wywal? • 
nicą i dobrze się sprawowała. M'iała je- ZDIC Dra na ąs 0 Sw.: - W szafce. . l'i1e gałki, lecz szyszki N O• 

dnak słaby charakter, łatwo ulegała ob· Przew • _ Jakie były wykłady na Przew.: - Czy słyszał pan, że dr. v o p i n do kąpieli, gdyż Je• 
cym wp!ywom i dlatego uwatałam, że b . h •. h k" h? Troppauer spowodował zatrucie troj:ga dynie szyszki rtovopin dają 
nie nada1e się- na nauczycielkę. ze ra~iac ar~ers. ic · „ • dzieci tą maści·ą? • , 

Prok . _ Przychodzit do pani rów- św .. - Z dziedzmy praktyczneJ, geo- S . N" ł 1 . gwarancję skute cz n os ci, 
•· f" tó M • w .• - ie s ysza em. • • • 

nież młody chłopczyk Liszczyk. Co mó- gra Jl, uczono sygna w orse a. 0 k. C t b ł wzmacniają organizm i od· 
wit? . , Prze~.: - C~y ~yty wykł~d~ o do- szcza~n~ w w~dzi~~s a ta Y a rozpu- mładzają ciało. Żądajcie tyl· 

Sw.: - Owszem, przychodził. Twier chodze~iach pohcymych, tropiemu ban- . ś . - N'gd . ób ł ko szyszek rtovopin d k „ 
dził. że był narzeczonym Staciwińskiej dytśów 1tp.? w.. i Y me pr owa em pieli 0 ą 
i że skierowała 20 do mnie Orzeszolska. j w.: - Nie. j S • • · 
Odniosłam wrażenie, że chciał zaszko- „ Przew.:. - C~y świadek odwiedził Bnsacy)OI zeznania 
dzić Staciwińskiej. I (Jrzeszolsk1ego, ki_edy był chory?, l . . . . 

Ponieważ świadek nie przypominał św.: - Tak, Jeden raz. b. narzeczonego Stac1w tisk1e1 
sobie nic więcej, przewodniczący odczy- Przew.: - Na co się chory uskar- Następnie zeznaje świadek Zygmunt 
tuje jego zeznania, złożone w śledztwie, żał? Liszczyk, 26 lat, student, były naraeczo-
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PROGRAM ROZGł.OśNI ŁODZKIEJ 

POLSKIBGO RADJA. 
SOBOTA, 21-go marca 1936 r. 

„ 6.30-6.33: Pieśd „Kiedy rannlV ws taf a. zo­
rze · 6.~3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50: Gimnastyika. 650-7.20: Muz'Ylka (płyty), 
7.20-7.30 Dz. poranny. 7.30-7.50 Muz. (płyty). 
7.50-7.55: Odczytanie programu na dzień bie­
t~. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10• 
A ycja dla srkół. 8.10-11.57 Przerwa. 11.57_: 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra­
kowa. 12.03-12.15 Dziennik południowy. -
12.15-12.25: Muzyka (płyty). 12.25-13.25: Kon­
cert orki~stry kameralnej pod dyr. Alberta 
Kaitza (Wilno). 13.25-13.30: Chwilka gospodar­
stwa domowego. 13.30-14.25: „Od oberka do 
mazura (płyty). 14.25-14.30: Przegląd giełdowy 
łódzki. 14.30-15.00: Muzyka salonowa w wy­
konaniu kwintetu Haliny Adamskiej oraz pi-0-
senki w wyk. Hanki Ordonówny (płyty). 15.00-
15.15: „U kowala•' - epizod z powieści Stefa­
na Grabińskiego p. t. „Wyspa Itongo". 15.15-
Nasz handel morski. 15.20-15.30: Przegląd. gieł­
dowy warszawS'ki. 15.30-16.00: Koncert tria sa­
lonowego Janiny Pachulskiej. 16,()()_16.15· Lek­
cja j~yilca francuskiego - lektor L. R~quiny. 
16.15-16.45: Teafr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci p. t. ,,Yo-ho-ho•' - Carey Grey'a w prze­
kładzie Wandy PesZ'kowej. 16.45-17.004: „Cała 
Polska śpiewa" - audycje poprowadzi profesor 

Bronisław Rutkowski. 
17.00-17.15: „Polacy na dalekich la.dach i mo­

rzach". - „O Polaku, który założył pań­
stwo w Mandżurji" - odczyt wnłosi Ro­
man Umiastowski (z Łodzi na wnystilcie 
rozgłośnie P. R.). 

11.15-17.45: Nowości z płyt. 

Nr. tł 

strajk taksówek 
Oryginalny protest przeciw ·wysokim podatkom. - Wszystkie 
wozy spowite będą w .. krepę. - rłikt nie będzie mógł korzystać 

z komunikacji talcsówkowej 

W poniedziałer'-~--

Łódź, 21 marca. · . powodu, że kilkaset defilujących WO· ~ O godz. 10-ei rano odbędzie się w 
(k) - Jaik wiaidomo, na nadchodzący zów zatamowałoby ruch uliczny. ! poniedziałek, w loka)u mais~rów fab-

poniedziałek, dnia 23 b. m., naznaczony W związku z tern program strajku de · rycznych przy uj. Zeromskiego 7~. o: 
został w Łodzii demonstracyjny strajk monstracyjnego został zmieniony. I gólny wiec protesfacyjny właśc1cieh 
taksówek, jako protest przeciwko . wy- O godz. 12-ej w nocy z niedzieli na taksówek, na którym uchwalone z?'sta-
sokim podatkom i obciążeniom. poniedziałek wszystkie taksówki w Lo- ną odpowiednie rezolucie. Rezolucie te 

dzi zjadą do garażów. Na postoje wy- przesłane będą do ministerstwa komu­
prowadzone będą o godz. 8-ej rano w po nikacii. Właściciele taksówek postainowili w 

dniu tym urządzić kOll'orwód taksówek, 
który p~zeciągnąłby ulicami n:tszego 
miasta. Na defilujących wozach umiesz­
czone miały być hasła i postulatv auto­
mobilis1:ów. 

niedziałek, jedinak w dniu tym nikt nie Od niedzieli w nocy do wtorku rano 
będzie mógł korzystać z komunikacji nikt nie będzie mógł korzystać z komu-
taksówkowei. I nikacji taksówkowej. 

Wszystkie wozy, stojące bezczynnie Do akcji protestacyinei, która odby-
na pootojach, udekorowane będą trans- wać się będzie p. n. „Dzień ratunku ~ 

Wcz,orai delegacja włiaścicieli taksó- parentami, zaWierającemi następujące mochodu''. przyłączą się także właśct­
wek zwróciła się do p. starosty ł6dz- hasła: „Ginący automobilizm żąda ra- ciele autobusów oraz właścici.ele skle­
kiego, dr. Wrony, celem uzyskania ze- tunku!", „Zwolnić taktówki od podat- pów sprzedających C'zęści zamienne ~a.­
zwolenia na ur2'tJdzenie demonstracyj- ków na 10 lat!", „Umo:rzyć zaległości na moichodów. Sklepy te będą w potUe­
nego strajku. P. stamosta zezwolił na de rzecz Państwowego Funduszu Drogo- działek nieczynne. W okna.och wysta­
monstnaJC1ję, zaznaczaijąc równocześnie, wego!", „żądamy naprawy dróg!" j t. d. wowych wywieszone będą żałobne pla­
że urzadzenie korowodu taksówek J i t .d. Wszystkie wozy spowite będąj katy. _ _. 
przez miasto jest niemożliwe a to z tego w krepę. 

17.45-17.50: „świat naszych roślin•' - „Mo­
drzew", pogadanka - wygłosi Bolesław 
Hryniewiecki. 

17·50- 18.00: Mówmy o p;,owincji ;- „Odllowia- Niezwykła śmierć księcia aruzińskiego który przez wiele lat żył 
damy naszym słuchaczom -Stanisława Kusze· • ,_. ' 

lewsi~a-~ayska, Jan Kuczawa, Stanisław W nedzy j nagle stał· Sie ZDÓW bogaczem 
Sum1ń6'ki. . „ · 

18.00-18.20: Utwory na skrz}'1Pce z tow forte-1 W 21 · · „ · · k• 1 · d k • d wojną przegrał W pianu w wykonaniu Wład Wochn'ak arszawa, marca. zycie, są rzeczywiscie mezwy 1e. Je na Jeszcze prze 
18.20-18.40: Arje i pieśni w ~konanlu jÓzefa W Hotelu Bruclowskim zmarł emi- Czerkasow był z pochodzenia księ- karty w Petersburgu. 

Korolldewicza. grant z Rosji , Paweł Czerkasow. ciem gruzińskim. 1 Po przewrocie bolszewickim musiał 
18·40-g18·59: Pogdad6anh-kaŁgods?.~arcza Pł· t; · ·~„a Okoliczności, w jakich postradał on Posiadał on olbrzymia fortunę, którą on opuścić kraj i schronił się w Polsce. 

po raniczu w c o z1 - wy~ os1 re-u · T · I 1 t · · t d 
Mieczysław Kołtoński. · •••••••e••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·,••••••• ·v~•... u przez wie e a cierpia nę zę. 

18.50-18.55: Pol!adanka strzelec.ka. N 
1 

Przymierał dosłownie z głodu. 
18.55-19.tp: „Wesoły Dymek z Komina•' . .:.... a ro-nc1•e robotniczym Dzięki protekcji został wreszcie do-

Audyc1,~ w wyd<onamu zespołu „Wesołego zorcą wiejskim, a następnie zamieszkał 
Dymka • W · C k " 1 D 'k' . 

19.10-19.20. Zapowieitt pTogramu na dzie6 na- Strajk włókniarzy całkowicie zlikwidowany w arszawie w „ yr u na u. zi ieJ. 
stępny. l • „ • Z zebranych w nieznany sposób pie-

19.20-19.35 Koncert reklamowy. ) Łódź, 21 marca. I traktacJ1 umowę podpisali przemyslow- ni dz nab ł Czekasow dolarówk 
19.35-19.40. Łó~zkie wi:i-domości spnrtowe. l (k). - W ciągu wczorajszego dnia · cy łódzcy, pabjaniccy, zduńsko wolscy, I ę y y . ę .. 
19.40-19.45: W1addmości sportowe ogólne. sfinalizowana zostata akcja dotycząca l ozorkowscy itd j Wkrótce na posiadany pr;r,ez mego 

~~:~~-~ó:gg; ~~:n~~~a aMualna. całkowitej likwidacji strejku włóknia-1· ' Do wczoraj' ~trejk trwał tylko w numer obligacji 
20.00-20.45: ,,Melodia za melodją" . - WY'ko- rzy już pojutrze; w - poniedziałekn Z!łerzu, Konstantynowie ~ t- Aleksandro- 1 PADŁA WY-GRANA 40,000 DOLARÓW 1 

ż;;;.: St,ef~n ~ac1r:f6 . - Dskrzypce, ś .Jan wszyscy robotnicy przystąpią do pracy.! wie. Naskutęk energicznej akcji insp.! Czerkasow, który nagle stał się boga-
Artur i Fuch~ epihl~rn:l'an emar - piew, Jak whdomo, po podpisaniu proto- r Kakowskiego strejk w Zgierzu został ' czem, oczywiście natychmiast zmienił 

20.45-20.55: Dzien~ik wiecz?rny kutu likwidacyjnego w ministerstwie I wczoraj zli~widowany, gdyż przemy_.
1

1 tryb życia. Zamieszkał w hotelu 
20.55-21.00 Obrark1 ~ Polski współczesn~ . opieki społecznej, inspekcja pracy pod- sł owcy podpisali umowę. Dziś podpis:!ą , Bruehlowskim. 
21.00-21.30: Audyc1a dla Pola.ków za~.rantcą . r k k' 1 kt . . tl . h . t k. • K I c ł d • d I k j 

, Polacy laureaci Nobla w opracowaniu Ro- Ję a ro -i, ce em s 1omema wszys nc Ją a ze przemys1owcy z onstantyno- a e me spę za w swym po o u, 
~ana Zrc;bowicza. ' niezrzeszonych przemystowców do poJ wa i Aleksandrowa, którzy stanowisko . pochłaniając olbrzymie ilości trunków i 

21.30-22.90 „ „We&oła .Syrena" - „Uprzei~Y pisania obowiązującej umowy zbioro- swe uzależniali od stanowiska przemy-! potraw, chcąc sobie wynagrodzić lata, 
człowiek - _au<lyc1a Jerzego Ostrowskie-, wej W wyniku całotygodniowych per- stu zgierskiego w których przymierał z głodu 
go (powtórzenie). · · , • · . ' . 

22.0~i~~!2f=p~OR:ce;~dw d~Ol~r::ci!trstr?':~~~ J Samobo'1•stwo sp'nwod·U ·zawodu m·łosnego ~ r:i~~~ta~~s~~~~~~r~:~~łs~skutek 
s1ue~o z ud.ziałem Ądy San. . U , choroby zołądka. Z wygraneJ sumy zdo 

23.00-23.05: W1adomośc1 meteorologiczne. I ł ł d Ć 1 d · t · d 1 Ó 
23.05-24.00~ Muzyka t~neczna w wykonaniu 20-letnia kobieta walczy w szpitalu ze śmiercia a on wy a za e wie ys1ąc o ar w. 

Małej O~lci.eS'try P. R. pod dyr. Zdzisława r , , . . . . . . Resztę pieniędzy, które umieścił na 
Górzyflskiego. . . ł..odz, 21 marca: ta bozego me. wi~uała.. . koncie w PKO pozostawił w testamcn-

W mieszikaimu własnem przy ulicy Nagle dowiedział·a się, ze narzecza- · cie swym dwum siostrom zamieszka-
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. Szopena 26 z.naleziono wczoirai bez ny przebywa w towarzystwie innej ko- 1 S · h ' • 
17.00. BUDAPESZ~: Piosen~i„ węgierskie. przytomności 20-letnią - Annę Niespo- biety i nawet zaimierza wstąpić z nią w ' łym w ~wietac ' . . 
20.35. MEDJOLAN. „Werther - opera Mas- dz'a'sk Ok ł · . ł d k b' · ki. 1. , k' Mł d k b' t d I Obecme pretensJe do spadku zgtosi-seneta. 1 n ą. ' aza o s1ę, ze m o a o ie- zw1ą.z ma zens te. o a o, ie a o · . . . 
22.10. WIEDEŃ: Pieśni i arfe. ta na;piŁa się w ceLu samobójczym tru- tego stopnia przejęła się tą wiadomo- ; ły. trzy Jego si?stry'. '?' tem ~edna za-

cizn Przewieziono ją, po prze-płuka- ścią, że wczo.raj, k·orzysrtając z nieobec- . mieszkała w Biatow1ezy, Ksema Iwano-

Not!atn •I k m"'1e1•sk•1 niu łąclika, do szpita.la im. Prez. _Mo-1 ności domowników, n~iła się jakiejś · •w•a•C•z•c1.·k.l'l!!sllowB. ________ _ 
V ści iego. . silnej trucizny. l 

Na posiedzeniu sekcji propagandowej Komi- Niesipodziańska była od dłużs,zego I Dzięki natychmiastowej interwencji I Nanły :l!QOf. 
tetu Niesienia Pomocy NalblednieJszym rosta- ' czasu za.ręczooa z pewnym ro-botnik.iem dyżurnego lekarza pogotowia Czerwo-~ ~ 
nowlono urządzić w dniach 29, 30 I 31 br. po-1 fab:ycznym, mł?dym i b. przy.stoj~y!n I n~go Krzyża,. istnieje. n~dzieia utrzyma-I . t~dź, 21 marca. 
wszechną zbiórkę na ulicach miasta na śwlęco_I męzczyzną. Dziewozyna po.za mm sw1a nta desperatln przy zycm. (gr) (gr) - W mieszkanm własnem przy 

~:;~e~:i~~=:w:lawn~~~:e:~:~~:~:: 0!~~:Zi~
1 

~[h~ br~d11· n1· u w dnmu· 'tnwaro·w11m Hihn1n nrurt'' l~tnic~:!~l~f!~ ~~zie~ki.~!~o~~r~e ~ ~== 
wybitne jednostki w społeczeństwie- L li u n u u ~ J u u u J vv li u ~ vv wodu. Zawezwano pogotowie mieiskie .. 

*•* D • k• f Id i k"" " . Po kilku minutach przybył do miesz-
Z dniem 1 kwietnia wstrzymane zostanie wie warszaws ie ,,szopen e z ar I u,Jęłe zostały na kania dyżurny lek·arz, który jedynie 

wydawanie zasiłków węglowych, udzielanych. gorącym uczynku kradzieży stwierdził zJ!on. 
bezrobotnym przez fundusz Pracy. Zasiłki wę-1 Łódź, 21 marca. I sza wskim, 28-letnia Anna Myszkowska, 1 Przyczyna nagłej śmierci robQ/tnika 
glowe wstrzymane będą wskutek ocieplenia się (gr). - W swoim czasie donosiliśmy przyznała się po dłuższem dochodzeniuj nie zost:iła narazie ust~o~a. Policja 
pogód. Tegoroczna akcJa pomocy doraźne! w

1 0 ujęciu „szopenfeldziarek" w domu to- 1 do tego, że Pilicerówna, po skradzeniu prowadzi w tym przedmiocie dochodze­
postaci wydawania zasiłków węglowych obel-1 warowym „Wbole Wort" przy ul. Piotr . rękawiczek, wręczyła je szybko swej nie. 
mowała około to.ooo rodzin. kowskiej. Dwie znane złodziejki skle- 1 towarzyszce, która zamierzała ulotnić · 

*** powe, przybyłe do Łodzi ze stolicy, I się z łupem. Natychmiastowa jednak KURS PRAWA ROBOTNICZEGG. 
Budowa sanatorium przeciwgruźliczego na niezbyt zręcznie zgarnęły ze stołu kilka interwencJ·a policJ'i śledczeJ' uni'emoz' li' - Dziś, dnia 21 b. m. o godzinie 19-el w sali 

łódzkiego Uniwersytetu Robotniczeiw im. Ada-
parcelowanym terenie łagiewnickich lasów pod par rękawiczek skórkowych, tak że wiła ucieczkę. ma Skwarczyńskiego odbędzie sie koleiny wy-
Skotnikami weszła zdecydowanie na drogę schwytane zostały na gorącym uczyn- 1 W dniu wczorajszym stanęły dwie kład Kursu Prawa Robotniczego. Tematem wy­
realizacji. Ekspertyza kllmaty'czna wykazała, ku przez uważną sprzedawczynię. f złodziejki przed sądem grodzkim. Po ~ładu będzie historia stralków łódzkich i roz-
te obszar ten nadaje się wyśmienicie na urzą- Podczas r~wizji osobistej u jednej z. przeprowadzeniu przewodu - skazaneł iemstwa. . . . kursu 
dzenie lecznicy przeciwgruźliczej, wobec czego kupujących, a mianowicie 26-letniej Ma- ' zostały na 8 miesięcy więzienia. O liczne przybycie prosi zs:~~~:c~~ u. R. 

w~Me ro~~Y zu~dre~a ~b~p~~~"e ~ Pilk~ówn~ skradrionych pne~ 1 ·~~~~~-~~~~~~-~-~~-~~~~~~~~~~~~~~-
okollczne lasy od wyrębu lt!!- miotów nie znaleziono. „Kupująca" nie I LEKARZ - OENTYST A 

*,,.* posiadafa również ani grosza przy so-1 ~ ~ 
l)tarostwo grodzkie w Lodzi zarządziło po- bie. Dopiero po urządzeniu obławy wj u~ iUm~w~ 

spo!lte tęp'en 'e. szczurów, na obszarze nas.zego 1 sklepie _i ujęciu inne~ kobiet~, któ:ej za-i 
miasta. Tępien ? e szczurow rozpocznie się w 

1 
chowame wydało się funkcionarJuszom • 

drugiej połowie kwietnia. Do tępienia szczurów! policji podejrzane, natrafiono na ~kra-I . . d 4 o ł 
· I · · · k · d · k . k" I przyimuie o -o po po . 

obow'ązan ' s ą własc ciele domow, p1e arn, ma- z10ne rę aw1cz I. . Pi I k · k 5• 
sarni itd ., którzy posesje swe muszą doprowa-j Wspólniczka . , szopenfeldziarek'~, ró-1 0 ' 0\VS 8 I 
dzlć do należytej czystości. , wnież znana złodziejka na gruncie war.- Tfil.U. 121-za. 

Pewno~ć zdrowia -5karb to duży 
„OLLAH wiecznie Ci o~tui ! 

OJ.I.Jl' 
" Gum„? 



Napisał specjalnie dla • .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA ·sPRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensacyjny romans współczesny i 

1gs ·==============·==1 
ST~ESZCZENU! POCZATKU POWIESCI Dl ś · k l · · d b · I' Ob · • ' . B' ' ' ' Pomiędzy dyrektorem fabrytki rur kanalizacyj• a pewll!O Cl przesZIU a mne Jeszcze Onby mi przecie po '0 reJ wo 1 aw1a1a się, ze 1run wyrazi nteUl-

•ych Alfredem Krauserem a jego sz - ferem Ja· kieszenie, n:ic jednak w nich nie znalazł, tego listu nie oddaL. - powiedzi'at to- dwolenie, ale on przyjmowal z uległoś-­
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w oprócz banknotu dwudziestozłotowego. nem usprawiedliwienia. - Ja go dobrze cią, to co mówiła. 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· Potrzymał go kilka sekund, Jakby za- znam„. Więc musiałem ciachnąć go maj- Nieśmiało zaproponowat, że odpro 
lony z pracy &a to, te ujął się krzyw<3 rilicz• t · ł · · b'ć Ó> • • d · · t d1 d ' dn k d 
kowanej. przez dyrektora ic.botnicy. s anawLa. s1ę, co z mm zro 1 , p zmeJ chrem ... Nic mu nie będzie... wa z1 Ją eraz o :omu, ona Je a o -

Naza1utrz wczesnym rankiem przed fabryką wsunął do swej kieszeni. - Sądzilam, że pan to inaczej za- powiedziała, iż jest to zbyteczne, bo 
~uuserta jakaś przechodl!ącda kobieta r._ Hcnęła Potem rozejrzał się dokoła, strzep- łatwi... pojedzie dorożką ... 
się na rupa mężczyzny L o ciętą głową. w za· n t b~~to kol . J' pok . . . N'b . k? Podała mu dlon' na pożegnanie, któr" 
moroowanym rozpoznano Allreda Krausera ąt lV z an l- na s OJmeJ w - 1 y Ja . „. ~ 

Jan Rogosz został aresztowaDy a w dwa mie· świecLe ruszył w powrotną drogę.„ Po - Bez noża„. on ucałował z bezgranicz1nem uwielbiie-
1iące później stl\nął przed sądem, który sku.ał go kil'kunastu minutach był już w szynku... - Nie dałbym rady ... Żał1Uje go pani? niem ... 
na 1s lat więz lenia za zamordowanie Kreusera. Nie zwróciwszy niczyjej uwagi na Nic mu nie będzie ... A może boi się pani? W jego spojrzeniu, które na nią skłe-

Rogosz ucieka I! więzienia Da dwa tygodnie . b' k . . b l t l N d t rował, mal·ow,a•a s1'ę ps1'a .w1"eriność i od-
pr.zed te~minero wypuszczenia go, udaje się do s1e 11e - w naJp1e y o zresz ą ma o - ie ... - o par1a, marszcząc cz,o- ł 
m1eszkan1a Walczaka, który miał mu wyjawić, ludzi - wszedł do pokoju, w którym ło. - Ale wolałabym, żeby to było bez danie ... 
kto był mordercą ~ausera, ale nie dowiedział zostawi1f „piękną panią"... krwi. .. No, już nie rozmawiajmy o tern... Odgadłszy ' intuicyjnie stan jego du-
s~ę tego, bo Walczak, eh~ na gruźlicę skonał, ElżMeta oiągle jeszcze prz:!chadzala Jestem panu bardzo wdzięczna za to szy, Elżbieta nie mogła stę powstrzymać 
me zdążywszy zdr11.clzić tajem.11icy. b ł 1. d ' h d I · 

Pani Eltbieta Wernerowa, fona Hugona Wer- się po „ga inecie", z niecierp iwo~cią i wszystko ... Dziś jeszcze zapłacę panu ... o usmiec u za owo enta ... 
nera. glówJJego akcjonarJusza fabryki samocho- niepokojem oczekując przybycia Biru- Tysiąc złotych wystarczy? ... Nie mam O, Biruń nie uczyni jej nic złego, nie 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze nia... pieniędzy przy sobie, więc... będzie żądał zbyt wiele za to, co zrobit •• 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· Gdy usłyszała skrżypienie otwiera- _ Ja pieniędzy nie chcę ... - przer- Zupełnie już spokojna, pogłaskała dra 
Iem Łubkowskim. h d · k l k · · · t l l B' ' t N' dl · · ba dla osłody po n1'eogol·onym policzku 

Poprzedn i kochanek WerneroweJ, Jerzy nyc rzw1, s oczy a u mm 1 o worzy a wa 1run s anowczo. - 1,e a p1emę-
Zrębski, staje się J;>rzypadkowo właścicielem lis- je szeroko. dzy to zrobilem... i skierowała się ku drzwiom ... Gdy je 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, te - No, i jak? - rzucHa krótkie py- - Niech pan nie będzie dziecdnny.„ otwierała, przypomniała sobre, że nie 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm ierci~ tanie. _ udawała, że nie roi.umie jego myśli.- umówiła się z nim dokładnie, a chciała 
tv:!neord~b~~~of~~n~~~~ fa~~~~~'.! nazwisk.:i na - Dobra... Tysiąc złotych, toż suma, którą nie nale- mu przeci1ezk· zapitadcić za „fatyg(, ~Y. n~e 

Zrębski szantażuie Wernera, - Załatwił pan? zy pogardzać... yczliwość, życzliwoś- czul się po rzyw zony przYlllaJmmeJ ii-
„Din-t:ijra" nakazuje Rogoszow!, aby wróci - Jak się patrzy.„ cią, a interes interesem ... Niech pan ze- nansowo. _ 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern s!y - I wszystko w porządku~ mną idzie, załatwimy odrazu tę sprawę. - Aha„. - rzekła z uśmi1echem, za-
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony - Wszyściuteńko... Mój mąż natychmiast.„ mykając spowrotem drzwi. - Więc 
nożem w plecy. Rannego zab ierają do szpitala L'st? Urwała w środku zdania, stwierdziw- gdzie się jutro spotkamy? ... Najwygod-
Prr.y łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie - 1 

• •• 
te Rog:isz iest jej oiciem„. - No chyba ... Też est... szy, że popełnia karygodną nieostroż- niej byłoby tutaj, ale z wielu względów 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik· - Dawaj pan... ność. Poco ma sprowadzać Birunia do wolałabym gdzieindziej ... 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w Wyrwała mu z ręki złożony w czwo swego domu, by dowiedział się, gdziie - Mnie wszystko jedno: gdz.ie pani 
n'.m, nie wiP.dząc , że jest on jej ojcem. Przera· ro arkusz, który wy1'ął z kieszeni. ona m1'eszka? ... To nie J'est wskazane, bo każe, tam będę .... 
tony tern od kryciem wyjeżdża. 

P.J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa Rzuciła nań okiem, szukają~ nagłów- ten zbir gotów ją potem nachodzić... - Hm„. Trudna sprawa... Na ulicy 
dostaje t~m pracę w tartaku dziedzica Nugata ka. Nie byto go, bo jak pamiętamy, list Ucho wie, co to za typ ... Dowiódł - nie, bo ludzie widzieliby nas ... Czy nie 

Zrębsk1 został zamordowany. nie miał pierwszej kartki. Wobec tego zresztą przed kilkunastu minutami, że z zna pan jakiej cichej kawiarenki, knajp-
R~irn~z !1dal si~ do. „Czarciego d.wor1;1" •. aby przeczytala pocz""tek: ... wtedy pan ltkkiem sercem potrafi popełnić zbrod- ki w innej dzielnicy? ... 

wyśw1ell1ć 1ego ta1emmcę. W kracie p1wmcz- . ..., . " " · O U G tk' l 
nego okna za uważył obłąkaną twarz starca, któ· Krauser zaczął m1 OJJOW!adać.... mę... . . > - wszem, znam„. ars 1 w m e 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Ucz1· I ponitei: „Czekajcie, mówi do mnie Dla takiego, co to bez skruputow czarni możemy się spotkać.„ 
niła.to na Rog<?szu olbrzy~i': v.:rażenie._ Posta· pan Krauser, to się dobrze składa. Ptzy . wbija komuś n6ż w piersi, sz.antaż będzie - Restauracja? 
~ok~:d=~~owadz1ć zaraz pohc1ę i uwolnić starca k~yjemy ti:upa. gałęzi.ami, żeby. go ni.~t zabawką ... A pole do szantażu ma teraz - Nie, mleczarnia.„ 

Obląkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo me zauwazył I wracaJmy do miasta.„ podatne... . - To dobrze.„ Gdzie to? 
sób. W porządku, dalej już sprawdzać nie Nie, takiego cz~owi,eka me wolno Podał jej numer domu na Czernia1<ow 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: trzeba, bo bo ten list właśnie... wprowadzać do swego domu, nie wolno skiej. 
A t.ymczasem. Werner~wa po .m.orderstwie _ W porządku? _ zapytał skolei mu powiedzieć swego nazwiska ... Ale - Będę tam o óśmej wi1eczorem ... 

Zrębsk1ego wróciła do męza, który Je) wszystko . , p .b. . I' ł , · t ' • • ł · b' D l..l. 
przebaczył. B1run, gdy dz 1eta zł·ozyła rst spowro- w asme, w1asme: przypomma a so ie, owi uizenia„. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom tern i1 wsunęła go do swojej torebki. że Biruń zna jej nazwisko, bo przyniósł Znów ujęła klamkę i znów coś się ]ej 
„ży~e.tce" i K_omkowi - list Walczaka„ po· _ W porządku w porządku -przy jej kiedyś list od frankensteina... przypomnial,o. 

stanaw1a1ąc oddac ten dokument Rogoszow1. - . . . ' . . ••• . O t · M · · d· l z J 
Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. tuhła się pohczk1em do Jego meogoloneJ . ?' o gorzeJ„.. oze J1e na ( .zapom- - araz, zaraz„. alk tam kapitan 

Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze· twarzy. mal.··· Postanowąa t_o sp~awdz1ć. franlkenstein? Widuj1e go pan? 
konaniu, te mają do czynienia z mordercą pew· Wówczas on uczynił ruch, jakby - Czy pan wie, Jak się nazywam? - Tak jest, proszę 1>ani ... - odpo-
nego kupca. ~h · ł · h c'ć bi· c'a N' m'ała - z,agadnęła go prosto z mostu. wiedział Biruń. 

P drodze do urzędu śledczego Ro11:osz uciekł t; cia. Ja.. u.c wy 1 w 0 ę 1 : ie 1 
_ Mh _ k' l t k · ł _ 

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie i bynaJmll!leJ ochoty do tego 1 postano- m... s mą po a UJąco g o Zasępił się, widząc ożywienie na 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego wiła uniknąć tej formy nagrodzenia Biru- wą. twarzy :Elżbiety... Zazdrość przypiekła 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- nia za poniesiony przezeń trud. - Jak?... go c1'otkliwie, bo pami1ętał bardzo dobrze, 
czyna podziała. . . . B ł b t t , b diob ć · n -Elżbieta... jak „piękna pani" szalała z miłości do 

G<ły obydwa1 znaleźli się na uhcy, Rogosz . Y a Z ~ rz.ezw~ Y Z Y ~lę . 3: A · k ? 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow· takie pośw1ęcerne. ze by przynaJmnteJ - naz.w1s o.... . . f ran1kensteina ... 
ca f J'!-n ~zucił się do ucie7zki. Wpadł do. wy· i ten Biruń wyglądał jakoś po ludziku, że- - Nazwisko?.· t;J'1e pamiętam... Przytem zdawał sobie sprawę ze swo 
tworne1 hm1;1zyny, skrył się pod kocem 1 tak I by nie był taki odrażający, potwornie - Be~th?ldowa„. - skłamała bez jej niższości wobec tego rywala, miał 
uszedł pogom. b dk. zastanow1ema więc dostateczne powody do stracenia 

Po kilku minutach do auta wsiedli Eugenjusz rzy 1··· M k: ..11, • ć ś · h h 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, Prze kilku tygodniami pozwolHa, by --: am 1ep~n.ą parnię.··· - u mi.ee umoru ... 
którzy zaczęli ro~mawia ć o Rogoszu. ją pocałował, ale wtedy była przecie nął się przie~tępc~. - !akie~ zagram~z- Na pociechę mial jedno: frankenstein 

N~gle. auto na1.echało na wóz. Rogosz zgła· kompletnie pijana i ni,e wiedziala, co się nr.ych nazwisk mJak me umiem Sl)am1ę- nie odwzajemniat się bynajmniej Elżbie 
sza się 1ako . św~adek d? Gastona, któremu . d . · tać... Ale zapiszę sobie ... - wygrzebał cie uczuc · e 
Szczapa opowiedział historię z rzekomem zamor Z mą ZleJe„. . . k' · k l k ló k 1 m ... 
dowaniem Alfreda Krausera. Ale teraz - me, me„. z ies.zem ~wa e o w a. . . I jeszcze to: „pan kapitan" zamie-

. Gas~on, ~pó~;vłaściciel . wytwórni .mn:iowe! Nie wolno jej jednak okazać tej nie- . W1d~cm1e przypuszczał! że .E~zb1e rzal wstąpić niebawem w związki mał-
„V1 cto~1 a : f 1Ii:i postanowi! na tle te1 h st0rJ1 chęci, trzeba to załatwić delikatnie, nie c1e. zalezy na tern, by zapam1iętaf JeJ na- żeńskie, o cz em Biruń dowiedział się od 
nakręcić film. 1 t · · dl t ół d 'k' l zw1silro. niego przed kilku dniami. .. 

Pomocna :niala mu być w tern kochanka Je·' spos r~ezeme a ego nawp z1 iego N k śl' b d k k 
go - R ita Dorian - artystka filmowa, którą człowieka„. . a re. iwszy nlł: ru nym s raw u Jrzypomniawszy sobie o tern, dodał 
łączyły także zażyle stosunki z Wernerem. ' To nie będzie takie trudne - trochę pap'!eru mezda.rine ~1,tery, skierował ';NY- skwapli~ie, w przekonaniu, że poprawia 

„Cza.rny Antoś" udał. się do W~rnera i prze· sprytu wystarczy. czekujące spoJrz.eme na. młodą ko~1etę. tern swoJą pozycję; 
ko!1ał się, że Wern.er 1est wlaśme Krauserem, Tedy udaJ'ąc że nie zauważyła jego W oczach Jego migotały dziwne - Pain kapitan żeni się z ladną · 
ktorego rzekomo miał zamordować Rogosz ' · k' k ' któ · ł :El 'b' t · b ··· 

1 
Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" gestu, zbliżyła się do stołu i nala~a wód- IS .~er 1• re przeJę Y z le ę. mepo- ogat~ panną„. Niedługo będzie ślub ... 

odchodzi. Na progu spotkał Elżbie!ę, ~tóra za· ki do dwuch kieliszków. ~OJem„ Zap~agnęła wyd?stać się stąd I Wiadomość ta nie uczyni'ła jednak na 
prasz~ ~~ !1 a wódk~ Pr~ewrotna kobieta chce z uśmiechem na ustach podniosła je- Jaknaw~ęd~eJ, odetchną~ m~ą atmos~e- Elżbiecie najmniejszego wrażeni a, co 
go us1d1t.c i odi:brac mu khst. Wa!Kczaka. " d . den z nich i skinęła na Birunia. rą„. UmkaJąc wzroku B1ruma, narzuc1la znaczll1 ie ułagodzilo ból jego zazdrosne-

Poszl1 na wodkę do naJPY „ acapa , g zie N „ . k . . na siebie futro M k ł lk · · 
spotkali Birunia. An toś wychodzi, zostaw ia j ąc - apuemy się„. - rze la, s11ląc się : . . . go serca. . r.u nę a ty o oboJc.;tme: 
Elżbiet~ i Birunia samych. Elżbieta iprosi prze· na naturalny g~os. - Za to, co nam się - ~uszę JUZ IŚĆ.„ - .rz.ekta, staJąC - Żem się?„. Hm, to ciekawe„. Ale 
stępcę, ~by C!debrał. list A1;1to&!owi. B1rufl, ocza- udało... przed n.im? gotowa do WYJŚC1a. - Spot- co to mnie właściwie obchodzi ?„. Dowi,_ 
rowany . 1e1 p1~knośc1ą, uda1e się ~ ślad za An- W ·1· kamy się Jutro, dobrze ?.„ Tutaj, o tej s.a dzenia„. 
tosiem 1 zada1e mu skrytobóczy cios notem.„ YPl 1· · d · · · Alb · Ó J I Binmiowd trzęsła się bardzo ręka, meJ ~orze, .c~ zi~s1.aJ„. o me, urn w- . wyszła, odprowadzona tęsknem 

Najlż ejszy okrzyk nie przerwał pa- trzymająca kieliszek. Część plynu roz- my się gdziiemdzieJ. spoirzemem oczu zbrodniarza„. 
nujące j d okoła ciszy : ugodzony w plecy lała się na podł,ogę. 
cztowiek zwalił się bez jęku na ziemię, Wtedy to Elżbieta dostrzegla ślady 
Birun iowi jeszcze to nie wystarczyło: krwi na jego palcach. Wzdrygnęła się na 
w obawie, by jego ofiara nie odzyskała ten wid'ok i, strudem tłumiąc w sobie 
przedwcześnie świadomości , uderzył ją podniecenie, rzuciła pytanie: 

Rozdział 1 6 9 

'Jterner ~·dofJ~J l ist 
k:ik akro tnie metalowym trzonkiem noża - Zabił go pan?... Werner podrygiwal w fotelu z posi-
po g ł owic„ - - liii, gdzie tam ... - wzruszył ra- małą od gniewu twarzą i raz po raz ude-

Wtc<lv cl onicro .&decydował si ę od- 1 mionami. rzał pięścią w blat biurka„. 
piąć lcżri.c cm1; bez przytomności Anto- I - A co to znaczy? - wskazała ocza Ze ściśniętego wściektości4 gardta 
siowi 1· irtk c; . 111:irv11arkę i wyci ągnął ze mi na jego poplamione palce. wyrzucał najohydniejsze przekleństwa. 
wsk~ nrn c i przez f' l żbiet<;: kieszeni list. I Przez grube wargi przestępcy przem miotane na głowe stojącego w pokornej 

T ak, to ten sam„. knął uśmiech. lpostawłe przed biurkiem „Kacapa". 

Właścici el spelunki stuchat cierpliwie 
~?omów: k~ó re spada ły na il bynajmniej 
·11 E- zas luzeme, p robując bez ~l-; u tecznie 
· iciwi edzieć kilk a słów na swoją obronę. 

(Dalszv ciąg Jutro) 
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OGRODKI DZIAŁKOWE. 

W tych dn~ach rozpocznie się rozdawnictwo 
cliz.iałek pod ~ródki. 

p 21 . MA~ZEC 1~3~ R. . . Przy ul, Karolewskiej w poblitu Solarjum 

REPERTUAR KIN. 

OśWIATOWE: - Ostatnie dni Poro.pei. 
NOWOśCI: - Gn zmysłów. 
LUNA: - Jego widka miłoś~. 

SPROSTOWANIE. 

I TEATR MIEJSKI. 
Występy Aleksandra Wę~erkl. 

Dziś w sobotę o godz. 4-ej po poł. arcy" 
dzieło llteratury p~lskiej „Da~y i huzary'.' Al. 
Fredry dla mło<\zieży szk-OlneJ. Ceny zmżone. 

ocząwszy od naiwcześmeiszych godzm ran 0grądzoną została kosztem zł. 2000, Z'planłowana 
nbych aż ~o godz .. Il-ej z powodzenie~1 może~y, i .,.,d2lielona przestrzeń pod ogródki działkowe, 
u 1egać się 1 obeimować ;>osady maiące zw1ą· r- . . 

zek z elektrotechniką, bawełną, metalami i Ogródków będzie 50 po 300 mtr. :kwadr. kaz- W związku z notabką p. t. ,,Awantura w Biu-
PJC~tą. Okres ten nadaje się także do rozpaczy · dy. rze Funduszu Pracy" zamieszczoną w numerze 

Dziś w sobot~ i w niedzielę o godz. 8.30 
wieczor~m świetna sz-tuka Anoui!h•a „Był so· 
bie więzień", która podczas wczorajszej prem· 
jery odniosła analogiczny sukces jak i w War• 
eza wie. 
komedia B. Shawa „żołnierz i bohater" z udz. 
Aleksandra Węgierki. - Ceny zniżone. 

nania budowy domu i ~alatwlan.ia . ważnych I Specjalny instruktor będzie udzielał ws.ka- 62 „Eitpressu Wieczornego Ilustrowanego'• z d.n. 
spraw '":' urzędach. Południe przymes1e za :nte· 1 zówek i rad odnośnie prowadzenia ogródków. 2 marca 1936 r„ Wojewódzkie Biu<l'o Fun·duszu 
resowanie artysty:::zne. M iędzy godz, 13-tą a . d 
godz. 16-tą narażeni jesteśmy na straty ~ater- . Poza warzywnictwem zostaną zasadzone rzew- Pracy w Ło.dzi p.ros.i, zgodnie z art. 22 dekretu BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM 

ialne i różne przeszkody. Dzlalają niepomyślne ka owocowe. , w przedmiocie Tymczasowych prz11Pis6w praso· Jutro, w niedzielę, o godz. 12-ej po poi. 
wpływy dla '.Til!ości i nie należy w tym czasie wych, 0 umieszczenie w najbliższym numerze ostatnie powtórzenie barwnej, urozmaicone! 
załatwiać spraw wymagających szybkiego za- Z DŁUTOWA. te"o pisma nast...,ującego sp.rostowan~at śpiewami, tańcami i innemi feerjowemi wstaw· 
kończenia. Godz. 17-ta sprzyja kJbietom uro- Istniejący w Dłutowie Związek Sl.rzelcki pod 5 "'" kami bajki dla dzieci Biliżanki „Beksa•'. Ceny 
dzonym w maju i czerwcu. Od godz. 18-ej do przewo-dnictwem p. Kazimierza Dąbrowskiego, 1) nieprawdą jest jakoby przy załatwianiu zniżone. Każda osoba dorosła może na swój bi-
godz. 20·ei nie należy nawiązywać stosunków zarządcy lasów Dominium Dłutów, ro.zwija się interesantów w Ekspozyturze Wojewódzkiego !et wp.rowa·dzić jedno dziecko. 
z osobami wplywowemi ani składać wizyt. . . Biura Funduszu Pracy w Pabjanicach powsta- TEATR POPULARNY. 
Okres ten przyniesie także niepJrozumienia z bar.d~o pomysilnie. , . (Ogrodowa 18). 
•Jsobami pici odmiennej. Wieczór zapowiada się Niedawno kosztem Jednego tysiąci. złotych wały jakieś scysje; Dziś . 

0 
godz. 4.15 po poł. spec_ialn~ P'fZed· 

dobrze i przyniesie mile przeżycia psychiczne l nabyto parcelkę ziemi o obszarze 1 i pół morgi. 2) nieprawdą jest, te w Ekspozyturze Wo· sławienie dla młodzieży szkolne} n1eśm1ertelne· 
oraz powodze~ie w m !ości. . . ! Od szosy wybrukowano ulicę i obsadzono drze- jewódzkiego Biura Funduszu Pracy w Pabjani- go arcydzieła Stefana Zeromskiego p. t. „Ponad 

· Dzbi ~ct ko hdziśd u,ro~zoneh -k UCZCJk\~eh, ambitne., wami j-ako dojście do siedziby Związku Strze-
1 

cach groma-Ozą się tłumy interesantów i dla u- śnieg". 
o wy 1 nyc z o nosc1ac upiec 1c , usposo- . ' . . • . b h t unik O godzinie 8.15 wieczorem występ Włady· 
hienie zm ·enne, •)ddane w przyjaźni fzycznie leck:iego. Na załmp1onym gruncie w dniu 6-ym trzymania porządku trze a trzec pos er o- sława Waltera w komedji małżeńskiej Ceseleu 
".1la!o odporne. ' j sierpnia rb. nastąpi zalożenie kamienia węgiel-: wych. p. t. „Szyldkretowy Grzebień". 

_ I nego pod budow~ domu murowanego. Dom hę- Prawdą jest natomiast: . CT #IW@iilWM Wi il 
Dy z u ry aple k Idzie posia·dał świetlicę, pokoje, kuchnię i salę I 1) te dyżurujący posterunkowy spisał proto• . . . . . . 

N d „ • • d · · t · t k' do zabaw W pobliżu domu urządzona zosta- kuł Dąbrowskiej Apolonii za nieta:ktowne zacho i Jest w1ęce1 mferesantów, lecz nie Jest to wina 
ocy . .z1s1e1sze1 . yzur~Ją nas ępuiące ap e i: . · . . I . . · . . f k t . · El-~~ yt h · t r ntów którzy nie 

Sadowsk1e1-Dancerowej - Zgierska 57, W. Gro- me sołrzelnica. Kosztory~ budowy wyno&1 zło-. 1 wanie się w stosunku do niego 1 a t en nie J ""'Poz ury, a samyc m e esa • , . 
s".kowsk!ego - 11 Listopa~a 15, T. Karlina -;- tych 12.000. pozostawał w związiku z zała-łwianiem intere- : stosują się d~ z~rządzeń Eks.~ozytury, re.guluią· 
Piłsudskiego 54• R. R~~bie!tń~kiego - Andrzeia Związek Strzelecki w Dłutowie składa się z sów przez prac<>wników Ekspozytury; I cych zgłaszanie s1~ do kontroli w porzą~u alia· 
nr. 28! J„ Chądzyński.ej .- Piotrkowska 46, G. . . h f ó 2) . j „ . w dzieó. kont.roli miesięcznej i betycznym i y ściśle oznaczonych godzinach. 
Antoniewicza - Pab1amcka 56. pięciu u c w. ze euyme ... „„„„„ ........... „„ ........................ 9.•&·•••„ ............. „.„ ......... „„ •••..•• „ ................ „„ ...... 
Dr. Rundsztein ~r. GUSTAW KOHN Lt;:~,~.!!~a~a 

AKUSZER- CilNEKOLOCi specJallsta DLA CHORYCH NA 

POMORSKA 7, i:.~;~:: 11kus~e1-a1nakoloq &1szy, nos, aardło i 
Przyjmuje od ~IO r. i 4-8-ej. UL PIŁ~~OS~IEGó 51, teł. 170-03. dróg oddechowych 

------ Przy1ma1e g.:j10 1 4--8 w. Piolrkowska 61 
O d N „ • • k• Tel. 127-81 r. me . I e w I a z s I DR. MED . od9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. z. Rakowski 

I wezwania na miasto 

St>ecJ. cbor. I ~:k~~~~;i:;h· skórnych 8 n Knn~iows~~ ~ Doktór -R· E.IC.HE-R 
ANDRZEJ~ 6, rekron 159-40. nr. Up .,,.. I d 

Przyjmuje od ti -- tl rano I od 5-9, Oda fiska 37 tel 232-55 POWROCIŁ 
w niedziele I święta 9-12. ' ' . SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

---- przyjmuje od 7-8-el w1ecz. WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
LEKARZ-DENTYSTA Południowa 28 Tel. 201-93. 

F KO PC; o· wska LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Przyjmuje od g......:.11 rano i od 5-8 
• ~ . przy przyst. tramw. pabJan. wiecz„ w niedziele i świeta ~9-_!· 

Przyjmuje od 9-3-el. 2 razy dziennie przyjm. lekarze we ------
GDA~SKA 37, teC 232_55 wszystkich specjalnośc ach. DOKTÓR 

od 4 - 7-ej w Lecznicy, GABINET DENTYSTYCZNY M1·koł:a1· Bornste1·n 
PIOTRKOWSKĄ 29!. tel. 122-89. od li rano do 8 wiecz U 

-------- PORADA 3 ZŁ. 
·-----------"··· - akuszeria, choroby kobiece 

H. -:~:-=AW-hdr a·. r - K~'ii''·· a,..,.czk~w~ weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
•!!&V!llrH.l!.1U!_. w. ,_ iii ~ Gabinet fizykalne! terapii glnekolo· 

CHOlłOBY SKORNE i WENERYCZNE · • :<. t.._, l.J< , gicznei (diatermia, naświetlania i t. d.) 

PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. POŁOŻNICTWO I CHOROBY ul. Piotrkowska nr. 292 
Od. 9-1. od 5-9 pp, . KOBIECE. 

w niedziele i świeta od 10-J., PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. p d • w I • 
przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz ora ma enero og1czna 

:;~d. Wołkowyski PRzYcHoDNIA Piotrkowska 45, tel.147-44 

spec. chor. weneJ)fcznych, skórnych WEllEROLOGICZlif A Lecz. char. skórnych I seks_ualnych. 
· k I h . kó h Czynna od 9 rano do 9 w1ecz. 

1 1 se sua nyc Leczenie chat. wenervczn. 1 s myc · Kobieta lr.k. od 1~-1 i od 5-7 

Cegielnrana 11, tel. 238-0~ ZAWADZKA 1 i~~e!~:. PORADA 3 zt. / 
od8-12iofl4-9wnied:>;.iswiętaod9-1. CZl'nna od 9 rano do 9 wiecz. Or mnd H LUBICZ 

'DR ·MED PORADA 3 Zł.OTE. . • llU. • 
• • ---- -- Spec. chorób sórnych, wenerycznych 

ł..U"Jll MBKn~ueR Dr. w. BALICKA. moczopłciowych. powrócił łl iJ n l~~n " W CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. 
CHOROBY SI<ORNE i WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) Przyjmuje od g. 8-10. 12-2. 5-8 w. 

(l( !}biety i dzieci) Nr. tel 194,0J. W n•edziele i świeta od 9-11 rano. 
WóLCZANSl\A 117, teł. 149-39. Choroby sł. trne I weńery~·ne TRE""'PMAN 

przyjmuje od 9-11 i od 6-8 w., niedz. przylmnie ·kobi~ty I dzieci od 12.45 OOktóf . 11 '1 
i święta od 9-12-ej. do 2.15 i od 6-8-eJ. -____ „„_____ -- specialista chorób wenerycznych, 

DR. MED. Dr. Med. WŁODZIMIERZ skórnych, moczopłciowych 

M. GLAZER ŻADZIEWICZ Zawadzka 6 ~3~-12 
CHOROBY SKORNE I WENRRYCZNE ' 8-12. 2-4. 6-9 wlecz. 

Zachodnia 64, tel. 18~-49 uszu~~~~1:.li~=rd~:0~6trtanl AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
przyJmuie od l2--2 I od 7-8.30 wiec.z. Lódź, Pl<?TR_KOWSKA 164. teJ. 125-26 3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41, pr. 
w niedziele i świeta od 10-12 wool Przyimuie od 4 do 8 wiecz. of. parter, tel. 170-18. 31. 

w 

Pierwsze 
Prywatne Poaalowre Lekarskie 

Telefon: 12„333 
LegjÓnów 6 

(Zielona) 

czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach ••••e•„•••Mee&MeHee ... oc.„ ........ „ ....... 

Uk[ji Tańców mu~~f:1~h 
J. WAJNTRAUB 

Kilińskiego 44 
tel. 162-21 

Il podw. parter 

·················································~ 
Dr. NITECKILECZrtl.CA OME6A 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· Ci L Ó W N A 9, teł. 142-42 
RYCZNYCłJ I MOCZOPLCIOWYCH Przyjmulą lekarze we wszystkich spe 
NAWROT 32, front I p. Tel, 213·18 cJaJno§ciach· - Analizy. Roentgen; 
od 8 do 9.30 rano i od 5-9 wiecz. Kwarc. Gabinet dentystyczny 'czynny. 

W niedz. i święta <>~~:~ . Porada a zt · 

Dr. MRD, or. HENRYKOWSKI S. Kantor .. 
Spec1ahsta chorób skórnych, 

Spec). chor', ~lt:6rnyc[J i wcuen·czUY'<h. wenerycznych i seksualnych 
PI01:RK~WSKA 90,_ Telefon .lZ?-45. TRAUCiUTTA 9

1 
tel. 262-98. 

Przy.imu!e o~ ,8 ·-:-2 1 od 6-9 wircz. od 8-11 i 6-9 w, niedz. i 8 wlęta od 9-12.30 
w medz1ele 1 sw1eta od 8-2 oo pol.

1 
_____________ _ 

~~~;:iit~dania WfNfftQLQ61[ZNA M TAUDt,MEP.DN. HAUS 
p I O T R K O W S K A 161 D 

czynna od 8 rano d<i 9 wiecz., w niedz. A•KUSZER CilNEKOLOCi 
i święta od 9-1 pQJJoł. od 2.30 .do 4.30 • 

przyjmuje kobieta lekarz Zg1· erslza Il Tel. 
leczenie chor. wenerycznych i skórnych ll ' 246.09 

PORADA 3 ZŁ. Przyjmuje 8-10 r„ 4-8 w. 

~re~ c!:r. !~!y~h~Je!I~c~n?c~ Dr. H. liutsztadt 
I seksualnych. AKUSZER-CilNEKOLOCi 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92. mieszka obecnie 
od 2-3, 5-6 i 8-9 wiecz. ZACHODNIA 66. Tel. 129~52 

___ ...:w:.....:.n:;;le:..:d:::z~:e;;;lę~o:..:d~9;;.._.;;1.;;..1· ___ ,przyjmuje od 9-11 i od 5-7 wiecz. 

DR. MED. TABOREK PIOTR, Dworska 32 zagu-

H K R A U S Ko P F bil legit~ację wydamą z iabryki I. K. 
• 1 :F~o;.;z;;.;n.;;..ań;;.;s;.;:k;;.;1e""g:...;;o.;.... ---------

AKllSZER.JA I CHOPORV t<OBIECE ZAKLAD łlłYZJERSKI P• f. „Leon", 

Zg • Iz 15 tel. Ltmanowskieg<> 66, wykonuje trwałą tersna 113-47 ondulację a.paratem parowym za zt 7. 
Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-a w. 25 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Epokowy film sowiecki p. t. 

W WALCE z CARATEM 
~6~0~: Parchanow i Czirkow„ Bilety ulgowe I pa·sse-partout n!e.watn& 

DZIS I DNI NASTĘPNYCHł Wspaniala kome<!Ja polska 

,,Kochaj tylko mnie'' 
. . W rol. gł. LID.JA WYSOCKA, SIELAŃSKI, ZNICZ, JUNOSZA·STĘPOWSICT, ZACHAREWICZ • 

•• • ••• • • • • • • t t t. t. t •••••••• ł ••••• t •••• 9. O. o•• •••• t •• t ••• •••• • • • •t • • • ••• ł ••••••• „„ •• .._4·~·H·~~~·„···„•••'40'4•~·~·~·~••t•tHt4ł'4ł~•~•~o„e•tfft40>-ł•~·~•M•~tt<••OH•4•'4•~•M•~·~•M„ 
Piękniejszy, niż 
nBiałe clenie", 

Wspanialszy, niż 
nPoganin„, 

Pot.eżoiejs~.y, niż „ Trader Horn" 

,,P Aszypozou A'' :k:i~~~e ·:~z~e~~::: 
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Pterśclonek nie pomógł! p·fk · j · ; 1· p I k Kalendarzyk spotkań 
Mecz bokserski IKP - IKB zweryfi·, I arze niem eccy pom 1nę I a s ę pod zn~kiem m :st:ito!'.tw alle-

kowany zo.~tał pirze~ :Wvdział Sportowy . przy układan'.u kalendarzyka spotkati międzynańiłwowych · lyczn""Ch Łt ttzi 
f'.ZB z.godme z wynikiem, uzyskanym w l · I"' :. 
nnJ!u, ponieważ władze bokserski t _ . Mecz z Węgrami ,był osta~n1e~ SJ?Ołkaniem ków piłkarzy niemieckich nie znaleźllźmy nie- Na czoło sobotnich i niedzielnych imprez 

nęły na. stainowiskiu, że pierrścio.ni:k Si :a! Ol~YP1'adąń.stok;::' p~ziłekdarol:z1.Ym...,., wjskem1' iwyeckickorhzyprstazneyd s~~Y Polski, a ~rzecież należy się ~am w ~oku I sportowych wysuwają się mistrzastwa atletycz-

1 P 
, .... „ ...- b1ezący.m rewa.n:i:owe si;:otk,awe. w Warszawie. ne okręgu, które odb'ądą się w sali Siły dziś o 

pacu mty nie mógł być powo1dem do ' zostanie na szkolenie narybku. We wszystkich Czyzby Związek Nicm2eck1 zrezygnował z godzinie 16-ej a Jutro w niedziele 0 godzinie 
przyznan~a zwycięstwa Spodenkiewi· ważniejszych ośrodkach sportowych '!' Niem- dałsz~gc;i kontaktu z piłkarsl.w~m połskiem z 114-ej. ' 
czo.wi, mimo ' że pr.z g ł 

0 
lk cz!ch ur'!chomi~ne zostanę ~ursy piłkarskie, u~ag1 na dotychczasowe wyniki spotkań z na- Niezwykle interesująco zapowiada tegorocz· 

' e ra 11 w a ę. ktore ma1ą w pierwszym rzędz.ie na celu wyła· mi? ny marsz strzelecki ku czci Marszałka Pilsud· 
wianie talentów. PZPN winien sprawę tę dokładnie wyjaśnić.! · Ł'dt z · Al k d ó 

Schmedes i Murach 
wy ~liminowani na mis trzos ~wach 

okn:gowych tUem e: 
W Niemczech ukończone już zostały indyw.i· 

duałn~ mistrzostwa bokserskie okręgów. 
św1r. d'klem największych niespodzianek był 

o~ęg IX westalski. Dwaj znani pięściarze nie· 
m1e~cy Schmedes i Murach zostali wyelimino· 
wani przez zawodników o polskich nazwiskach 
Jakubowskiego i Radomskiego. 

Po igrzyskach olimpijskich rozegrafę piłka- Należy się nam rewanż, który niewątpliwie po- sk~ego na trasi~. .0 
- gierz ":"" e sa~ r w 

ne niemieccy szereg spotkań międzypalistwo- ważnie zasiliłby kasę PZPN-u, to też nasze wła- ktory w roku bezącym gromadzi na starcie re· 
wych. Kalendarzyk spotkań opracowany już Idze piłkarskie nie powinny dopuścić do tego, kordową ilość drużyn . Meta marszu odbędzie 
został do końca roku 1936. Wśród pneciwni· by niemcy wykręcili się z tego spotkania. się na ul. 11-go Listopada Przed koszarami 28 

p. s. k. w godzinach popołudniowvch. 

Mistrz Polski ·w.szystki.ch wag 
Stanisław PHat mówi o swoich przeciwnikach 

Stanisław Piłat !eden z na!lcpszych p!ęścla· że on nic powiedzieć, gdyż nle widział Ich osta· 
rzy poJskich, bezkonkurencyjny nasz reprczen· j tnio przy „robocie". Sądząc z wvników w rln­
tant w wadze ciężkiej zmienia barwy klubowe. j gu na plen„·szem miejscu postawićby należało 
Piłat, który iuż od dtuższe1::0 czasu przebywa Węgrowskiego dzięki le&i:o walce na meczu z 

Piłkarze wyruszą w niedziele na boiska tiu· 
mnie. Czyne będą ni.emal wszystkie zespoły A· 
klasowe, które rozegrają spotkania towarzy. 
~~ . 

Pozatem otwierają 'r6wnlez sezon snortowy 
lekkoatleci, którzy organizują klubowe biegi na­
przelaj. 

Echa meczu 
Piłkarze llłJIDdruoą w Katowicach •. gdzie wstąpił do policji les~cze belgami. Piłat Jest jednak dobrej myśli i sądzi, Po:ska-Bela1·a 

• w~ ••• przed paru miesiącami postanowił wystąpić z I że po starannym treningu Jaki obecnie przecho- ·~ 
LEGJA poznańska pozyskała doskonałego' ~istrzowskiego zespołu Warty i zasilić szere· : dzl zatrzyma nadal tytuł mistrzowski w swych 

1 
Do Poz~an!a nadszedł nume,! oisma sporto-

pomocnika WKS. śmigły· Bilewicza. 
1 

gi katowickiego Policyjnego K. S. W Warcle po I rękach. wego belg1Jsk1ego „Les Sports • w którem p. 
WKS. śMIGŁ y wzm~cn'.ony został repre· zostawał Jednak aż do ukończenia mistrzostw Piłat trennule obecnie w Katowicach pod o- : Ferve omawia obszernie przyczyny porażki plę· 

zenta.cyJnym obrońcą Sosnowca Orzędz'elą drużynowych Polski l mecz Skoda - Warta I klem trenera ol!mpllsklego Bllly Smitha, z któ- ' ściarzy belgijskich w spotkaniu z Polską w Per 
oraz znanym obrońcą Legii warsz~wskieJ był Jego ostatnim występem w barwach klubu rego opieki jest bardzo zadowolony. (go). I znaniu. 
Skrzypcza'klem. I poznańskiego. • •te~'§!ill.>Jl!łlM!!ll l Zdaniem, J_ego klęs~a pozn:ińska h_v~a niesłu· 

POGŁOSKI o wstąpieniu reprezentacyjnego Dziś Już uważać można Piłata, mimo że na· , O „. Ś ~ b k k• szna a wlasc1w.y wymk brzmieć oowm1en 9:7. 
piłkaua Polski Kisielińskiego do Polon!i stole- trafia on na pewne trudności z uzyskanJem zwol 1 ZI zawouy o sers I! Ferve podkreśla przytem, że przedewszyst-
czneJ są nieprawdziwe. Kls!elłńskl nadal gry- ' nlenia, za zawodnika klubu katowickiego. Za , _ . ., . Wl11.~ Ę kiem Sobkowiak nie zasłużył na zwycięstwo a 
wać b~dzle w Cracovii. I takiego uważa się zresztą sam Piłat. którego cr~amzowane p·r e.t . 1•: walka ta winna być remisowa. P. Fevre popel-

KIEROWNICTWO sekcil piłkarskiej Cracovii odwledzliiśmy w koszarach policyjnych w cza- Łódź 21 marca. . nil tern twierdzeniem gruby nietakt, gdyż on ja-
oh_ięli dawni zawodnicy klubu Synowiec I Ka· sie peinJenia przeze1i służby dyżurnei. Sekcja pięściarska WIMY od' czasu objęcia .

1

1 ko sędzia punktowy_ spotkania Pol~ka -. Belgia 
łuza. I Mistrz Polski, który na podstawie obowią· 1 jej k;erownictwa przez p. Stępnia wykazuje zna · pr~yznał sam. zw1:c:ęstwo So~kow1akow1 podo· 

OMEN?f:TTER utalentowany napastn'.k U· zującego regulaminu brnnlć winien swego tytu- czną żywotność organizui::.c w ostatnich cza- i bme. z~esztą ia_k 1 Jeg? polski kolell:a p. Susz­
nion Tourmcu n!e wyleczył się leszcze z kon- , łu dopiero na mistrzostwach w Lodz1. nie za-, sach szereg ciekawych imprez miedzyklubo- i c~yn~kt. Jedyme trz~ct punkt?WY tego meczu 
tuzll odniesionej na meczu z Legją pozna1iską. l mier:;:a skorzystać z tego i chce stanać do ml· I wych i pracując wytrwale w łonie samej sek- 1 memiec uznał walkę Jako remisowa. 

strzostw okręgu śląskiego, uważaląc start ten I cji. '1 P1nn pongss'cvl polscy 
za znakomity trening wła&nle do mistrzostw Pol I W dniu dzisiejszym ujrzymy znów pięśch• 3• · 

Odw ła • • d j ksi, Zawody o mistrzostwo ~!ąslca będą nad· rzy WIMY w ringu w ramach zawodów organi- ł ;. a· d k J o nee wy Jaz u I spodziewanie silnie obsadzone w wadze cięż- zowanych w sali Geyera o godzinie 20-ei przy l powruc 1 o re u 
Pl

o•clar„ Y W" ty kiei, w której 1 iouz. iewać się n•tleiy ~tartu oko- I udziale zawodników inqvch klubów lód7.kich. ' Polska drużyna ping-pongowa, która brała „„ "' ~,r ło dziesięciu wcale nlezły,·h za :\'odnlków. Zal Za wody dzisiejsze zapowiadaia sie bardzo uc.lział w mistrzostwach świata w Pradze powró· 
Poznań, 21 marca. ttajłepuego ze swych lokalnych konkurentów interesująco ze względu na dobre zes.ta wienie , ciła w piąte~ rano do lcraj~. • 

Warta otrzymała pismo z Berlina od kierow-1 uważa Piłat „francuza" Paw!owsk!eir.o, który par. które przedsta'l.via się iak tJc.stenu je: i Polacy. ~1eli wz!ąć ,ud'Z1ał w m1~dzynarodo-
nika pięściarstwa niemieckiego RiidiiJ<era ·w. któ o ile jego prawa amah>rskie nie zostaną zakwe- Wa(;a mnsza: Usielski (O) - Blasiński (W), :rym t?rn1e1u w .~1edn1~ •• lecz aus.u1acy ,zrezy· 
rem ten odwołuje projektowany na dzień 5 ma- stionowane winien do!ść do finału. . waga kogucia: Lejbowicz (T) - Zia liński (W), li~~wah w ostatnie) chw1h z <>r&at11zowan1a tur· 
ia przyjazd drużyny pięściarskiej Warty- do ' Pozat.em Jest Piłat bar-dzo Z?dowa!ony z fak·: ~v~ga piórkowa Zbierski (0)-'-'Szczepański (W) nteiu. „ N T 
Niemiec. . tu pobytu Pawłowsklei;o na Slasku, r.:clyż na-' 1 Fred (O) - V/asseman (BK), waga lekka: Go-/ .n.OMU IKA TUR-u. 

Powodem odwołania przyjazdu naszej dru- reszcie znalazł w nim odpowiedniego sparring 1 Jański (G) - Kasznia (W) i .Mosman (BK) -1 Zarząd K. S. TUR komunikuje swym zawod-
żyny mistrzowskiej jest obawa przed okalecze-1 partnera. j Janas OKP), waga półśrednia: Jaskuła (OJ - nikom, że sezon letni rozpoczyna w dniu 22-im 
niem olimpijczyków niemieckich. którzy mieli O reprezentantach wagi cieżk!ei z innych Genistaw Il (T), waga średnia: Federm~n (T) - marca r. b. na boisku własnem przy ul. Letniej 
być przeciwnikami pięściarzy Warty w czasie ł okręgów, a Jcandydatach do dzlzrźonego obec· Sobosz (W) i waga pólciężka Nisenbaum (T)- · 4 o godz. 10 rano generalnym treningiem wszyst 
jej projektowanego tournee po Niemczech. r. nie przez Piłata tytułu mlstrzowskieiw nie mo· Ten cer (BK). 

1 
kich sekcyj. 

22&! am m li"l=treo:mr.anr=t-=em •. 7~ zrn łll•• .,,...,.... , a a *!ifNt!F.!*..,..'', li g ą 

4 A n dr ,1:: ej ź oń s fi i ~-~-~-~~~„„~„~„·~-~·~··*'~·~nu~~.:--~'ii'"·-~rn~-~!+'!=~- ~-~:ee~m;- se~ł\ ! strapieniach, o lalce, której -ode rwa ta się Danuśka porwała go za ramiona: ,„ -· I głowa, o szklanym piesku, który się - Zostaw, tatusi'U, jak możesz się 
, 11 sHuk1, czy o pike, zgubionej w trawie. tak trudzić - zawołała, chowając pod 

I C h P 
; e r w s z a m •1 ł o s ( Dziś strapienia jej są inne - głębsze, siebie nogi. ! ·. boleśniejsze. Lecz i one przemillą i scza- - Nic to, moje ·dziecko - uśmlech-

1 

: I · sem przestaną boleć. nąl się ojdec - pami·ętasz, jak to pie-
j Takie refleksje nasuwała mu mądra lęgnowałaś mnie catemi tygod1dami, kie 

, 28) starość, kiedy, trzymając w objęciach dy byłem chory i na pół sparaJ;żowany. 
\Ta~~~~~~~~~~~~~~~~ Powieść spółczesna (#I córkę, gtadzH niezdarną dłonią jej mokre Pozwól że dziś skolei ja ci usłużę. 

iii włosy. . 1 Nie.zdarnemi rękami roznieci! w pie-
Danuta Kresińska, ekspedjent1ia w m~-1 Miał zamiar powiedzi·eć jedynaczce Nie trap się, maleńka! - mówil cu ogień, ażeby przemoczona dziew-

;:!a~keow~!~watnym Jana Zarysza zpsta1e j reprymendę na temat zbyt d1ług'.ego włó ; p_rzytem. - Zobaczysz; ~e P°:go~ziSi~ czyn a mogta się ogrzać, poczern napa­
Nie mog'ąo znaleźć pracy _ mając na czenia się poza domem. Kiedy jednak I s~ę zno~u: N~wet w naiw1ększeJ ~mlosc1 rzyl herbatę. 

utrz~maniu ojca _ przyjmul~ pom,oc Za;y· ujrzał jej tragicznie zmienio~ą twarz -:-- ~1~.obeJdz1e się b~z burz. Ale hl me sz~o I - A .ty !dz mi zaraz pod kołdrę - . 
sza I od czasu. do czasu ~pc1yka .się z DJffi, mokrą zmęczoną - zapommat zupełnie UZI. tern słodsze Jest potem pogodzerne . . - nagarnat córkę - bo gotowaś mi jesz 

O spotkama~h tych o'lwiaduJ~ si.ę na· 0 swoim zamiarze Poczęta słuchać uważhie, on zaś wl- · cze rozchorować ~lę„. 
rzeczony Danuśki Stan.~ław Reczy.hk1 I po • , , • d ż · j d k t k · Uk ·t k 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie Przerażony zerwał się z mteJsca. ~ąc, e per~wazJe ego o noszą s u e , 1 . ro11 romkę chleba, położył na 
wierząc, ze stosunki jej z Zaryszem są zu· - Co ci się stało? - zawołał, przy- c1ągnąl daleJ: : ni1ą trochę wędliny i wraz ze szklanką 
pełnie platoniczne. skakując do niej. . ~ Ta!11, gdz!e jest milfość zd~rzałą her?aty posta~~t b wszystkc na nocriym 

. . . . . z plaszcza dziewczyny - przemo- się 1 tarcia. Wezmy naprzykład h1:Storię . stoliku obok łozk1 Danuśki. 
Moz~ 1 o·na .przezyla v.; zkyclm Pk?dodb: czonogeo na wylot- ciekła strugami wo mojego małżeństwa. Z matką twoją ko-! ~ Posil się! - zapraszał ją serdecz 

n~ chwile: moze i on~ p1.a a a te ysl da, buciki i pończochy jej zaszargane chaliśmy się szczerze i gorąco, jedillakże nie. 
cichutko na bezludne,i . ułtWcJ'.. opt~kb1ąc byty błotem, ona zaś drżała z zi-mna. cd czasu do czasu wybuchały mit:dzy I Ale dziewczyna, przełknąws•zy kęs 
stracon~ złudę szczęscia. ięc tez. 0 • _ Co ci się stało? - powtórzył pan nami nieporozumienia. Ale :nie trwały chleba, mimo najgorętszych perswazyj 
go.sł a wita s.tarczą dobrocią mlodzmtką Michał, podczas gdy dziewczyna ciężko I one ~łu~o. Zaraz potem pr~epraszaliś: ! ?jca, ni~ mogła więcej jeść. Z~1to z przy 
dziewczynę. . osunęła się na krzesito. my się .1 znów panowa~a .tn1~dzy nami Jemnośc1ą napila się gorącej herbaty. 

-: N: ech cl~ ę~g P?Cte~ZJ;' W twojer1 Patrząc w jego stroskart·e oczy, zto harmoma. Zobaczysz więc 1 między wa- I Pan Michał· siadł na brzegu jej łóżka. 
strapienm, abys JUZ wię~eJ me P.łakata. zumiała, że jest to jedyny człowiek, I mi ułoży ~ię w~ys.tk~ Jakrtatle~iej ! Sta Byt ciekawy dowiedzi1eć się szcze~ 

A Danuśka wlokła się powoli w stro przed którym szczerze może się poskar- szek wr~c1 do c1eb1e Jieszcze w1ęceJ ko- góMw ni1eporozumienia, jakie zaszło 
nę domu; . . 

1 
_ _ żyć na los i wyspowiadać. chający 1 oddany. . . mi~dzy ~łodymi. Ponieważ je<lnak Da-

. . 0Jciec ~ze~{~- r:a k_o~acJ~. ucze Niby chore dziecko zarzuciła mu ra- - Naw~t gdybym z~w1ttnła w· .sto· nuska m1lczata, on dyplotnatycz.nie -
P.1la się. ~agle Ja_k1eJs ~ysh, kto~ą s!arał~ mi ona na szyj~ i wybuchnęła spażma- sunk!-1 do mego? - spo1rzala na mego nie chcąc przypominać jej rzeczy boles-
s1ę z3lb1~ n_urtu~ące m'! poczucie, ze te tycMyrn placzem. pytaJąco. nych - nie wszczynał też na ten temat 
raz zyc1.e. Jej me ma zadne~o celu.„ _ Uspokój się, maleńka! _ gładził Pan Micha,ł kiwnął głową: rozmowy • 

. ~ 0Jc1ec ~zeka z kola_cJą_! -powt~- jej zmoczone włosy ojciec. _ Czy ci - Nawet 1 wtedy. AlbowLem praw- Długi czas siedział w mi'Jczeniu pa 
rzala wkoło, me chc~c myslec o czem m ktoś zrobi'ł może jakąś krzywdę? dziwa m!J()ść umie zawsze przebaczyć! trząc wyblakłem! oczyma n~ j~j mocnÓ 
nem tak strasz~e.m 1 .bezpow.rotn_em. Danuśka płakała coraz ciszej. . .zaczęła ~abi!era~ otuchy •. A może zmizerowaną. twarzyczkę . 
. z. wieży kosc1elneJ rozlegto się ude- . - Poróżniliśmy się ze Staszkiem- OJ_c1ec m~ racJę? Moze Staszek, rozmy- - Jakże:! lecą Iata - up t . t 

rzenDre zetgara... dz' . ·em skonstato- zdolata wreszcie wykrztusić z siebie. - śhwszy się, wróci do niej? sobie. ,_ Zdaje mi się że był~zfo ~~~~-
t 
a~u ~ fej . zd .1'·"'. 1 e~i Odszedł ode mnie, zostawiając mnie na Powoli przestala płakać. Pan Michał raj kiedy kołysałem ją do snu t·im w na-

wa~· te Jes uz t zi~sid -~ bfądz'Ia la uliicy samą„. Tatusiu, jakżeż jestem nie- ukoiwszy jej żal, zaiJnteresowal się sta- szym domu w LiP'inach Na' d\vorze 
b;r n~e%Y uh~~~~z ~ d~r~~~ej pog~ni z~ szczęśliwa. . . .- . . nem jej g~rderob:y. . szumdaly .dobrotliwe lip;··a ja opowiada-
t · Y któ . , .

1 
Przytulał Ją do s1eb1e coraz mocmeJ. - Alez ty dziewczyno wyglądaszJ lem małe1 historję o krasnoludkach śpią 

ym, ry Ją opusci · Wydało mu się, że Danuśka jego jest - załamał ręce. - Zdejmij natychmiast cych królewnach i króiewiczach 'Dziś 
Rozdział szesnasty znowu taką małą dzi·ewcz,yniką jak przed ptasz·cz i trzewiki ! wogóle przebierz się moja mala, śpiąca królewna znal~~ł~ już 

NIE PŁACZ! laty, kiedy kołysał ją w ramionach i ma cała, bo zaziębisz się na amen! swego królewicza który ją zbudził ze 
Michał Kresiński, us1łyszawszy . na lutkie i'ei smuteczki pocieszał barwne- 1 Sam pomógł jej zdjąć płaszcz, po- snu„. Czy do szc~ęścia? ~ 

schodach kroki córki, pospiesznie scho- mi bajkami. , · czem pochyHt się, ażeby: rozsznurować 
wat do kieszeni jakM list. Mała za1>0milnała :w..o.w.czas _Q sw.oich jej .trzewiki. łl.al.zy ciag jutro)', 
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~ 
Inspekcja garnizonow granicznych przez szefa sztabu francuskiegP 

' 

RZĄD I ARMJA SKŁADA HOLD 
MARSZALKOWI PIŁSUDSKIEMU. 

Na wesoło! 
• W pewnym pociągu jeden z pasa!er6w u.po· 
minał ciągle konduktora, dlaczego pociąg tak 
wolno jedzie. Wyprowadzony z równowagi kon· 
duktor zawołał wreszcie: 

Jeżeli pan jest niezadowolony z szybkości 
jazdy naszego pociągu, może pan wysiąść! 

- Dziękuję za radę - odparł pasażer _ 
jednakże nie spieszy llli • się tllk bardzo abym 
aż musiał pieszo drałować.. ' 

** * Ojciec poucza synka: 
- Pamiętaj, mój drogi, dla ubogich trzeba 

być zawsze dobrym i współczującym.„ 

- Dlaczego, tatusiu?„. 
- Bo nic niewiadome: - a nuż o.ni się 

pewnego dnia zbogacą?„. 

** * -
Mały Piotruś jest bard-zo zdolnym uczniem, 

lecz ma tylko jedną wadę: - nie umie stawiać 
w odpowiedniem miejScu znaków przestanko­

·-- wych. Odbywający inspekcję fortyfikacyj granicznych nad granicą francuskó-nie-
Ostatnw napisał wypracowanie w ten spo· miecką, szef sztabu generatneiw armil francuskiej gen. Gamelin, przybył do 

sób, źle stawiając prncinki: · I S b "- d 

Zdięcje nasze przedstawia prezesa Ra­
dy Ministrów Mariana Zyndram-Koś• 
ciałkowskiego oraz naczelnego wodza 
gen. dyw. Edw. Rydza-Śmigłego, opu­
szczających Belweder po zloźeniu hoł• 
du Marszałkowi Piłsudskiemu w: dołu 

tras ourga, g\J!L,ie okonał orzeglądu wojsk w czasie defiitady. Zdjęcie nasze 
- Do pokoju wszedł Felek na głowie, miał przedstawia fragment tej defilady. Defilują jednostki zmotoryzowane armii 

czapkę na nogach, buty na sobie, długi płaszcz franc uskiei. 

w zębach, papieros w oczach, świeciła mu ra- -------------------------------· dość.„ 

** * Najnowsza zagadka: 
- Co to jest pięść?.„ 
- Rozgniewana dłoń„. 

** * 

o 

Rzecz dzieje się w sęc121e. W charakt~ze 
świadka zeznaje pan Anastazy Ciuk, któremu 
wielka łysina świeci niczem słońce. W pierwszej 
chwili świadek zeznaje: I 

- Wtedy poczułem, ie włosy stają mi for-
111alnie dęba„. 

Przewodniczący przerywa mu: 
- Przypominam świadkowi, że w sądzie 

należy mówić tylko prawdę!."' .. , 
** Pewien kandydat na posła w ferworze kra-

1 somówczym oświadczył: 
- Moi pueciwnicy składają setki obietnic, ' 

ale ich nie dotrzymują!„. Ja nie składam żad- : 
nych obietnic, ale je przynajmniej dotrzymuję. ! 

l(-. 

Jego Imienin. · 

- Co !est szczytem lekkomyślności?„ 
- Nie wiem.,. 
- Przyjąć nowego pracownika i zrobić go 

Jednocześnie kasjerem i szoferem.„ 

Zujęcie przedstawia najnowszy i nai· 
Na zdjęciu widzimy tunel w Londynie, przez który przejechała pierwsza ko- ązybszy jednomotorowy miotacz bomb 
lej podziemna świata. Od dłuższego czasu tunel ten nie jest w· użyciu. wobec floty brytyiskiej. Aparat, z wyjątkiem 

czego zostanie całkowicie zniszczony. steru, jest zrobiony z metalu. 
@!!!!l!!l!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!l!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!l!!!!!!!!!!I!!!!~!!!!~~~~~~~~~~~~~~ 
Co•iziPnna nowelka „Exores~u" do Leonarda. stanowił otwarcie prosić Leonarda, by 

Przyjął go on z otwartemi ramiona- mu pokazał biżuterję. Wtaśnie chciał już 

C Hl 
~1 I mi. skierować rozmowę na ten temat, gdy zg aro E1l 0100 0 - Witaj mi, kochany przyjacielu! - rozległ się dzwonek telefonu. 

za wolał, ściskając .mu rę.kę. - Tak daw - Przepraszam cię na chwilę - po-
- Skąd masz tę ztotą branzoletkę? . mu się pewne podejrzen~e. Do tej pory no już ciebie nie widziałem! wiedział Leonard, wybiegając na kory-

- spytał Teodor, spoglądając badawczo .obdarza! Klarę bezgramcznem zaufa- - Stęskniłem się za tobą-:- uśmiech tarz, gdzie znajdował się aparat. 
na żonę. I niem. . . nął się Teodor. Leonard starannie zamkną! za sobą 

_ Wlaśnie chciałam ci opowiedzieć Nie chodziło mu tylko o mezwykłego Potoczyla się wesola, beztroska roz drzwi. 
_ odparła uśmiechając si-ę. - To do- · sprzedawcę. Oczywiście wydawało mu mowa. Teodor został sam. 
prawdy ni~zwykla historja. Dziś rano'. się trochę nieprawdopodobne, by ów nie Teodor nie wiedział, jak przystąpić Nie wahal się już ani chwili. 
podszedł do mnie na ulicy jakiś dość 

1 
znajomy zażądał za branzol.etkę. ty.1ko do wlaściwei sprawy. Wiedział, gdzie przyjaciel prze~ho-

przyzwoicie ubrany, starszy mężczyzna. i 50 złotych, podczas gdy. ka~dy ~ub1I;~ Czy poprosić Leonarda, by mu jesz- wuje biżuterię. Jeśli szafa Jest otwarta, 
Pokazał mi branzoletkę i powiedziat, że I zaofiarowałby. mu znacz~1e w1ęceJ. ~e~h cze raz pokazał biżuterię jego matki? zdąży sprawdzić. 
musi ją sprzedać, by zdobyć pieniądze I ~1:anzol.etka me poch?d.z1ła z . kradziez.Y Ni~ •. tak ~ie P?Stąpi. Tak, by ta otwarta. _ 
na kurację żony. Zażądał śmiesz.nie ma-

1 
i 1stotme byla wartosc10wa, d~aczegóz- Jesh on istotme podarował Klarze Teodor wyciągnął szkatułkę. 

ło. 50 złotych. Czytałam w pismach o .

1 

by miał szu~ać nabyw.cy !la. ~hcy? branzolet'kę, domyśli się natychmiast, że Znalazł w niej kilka par kolczyków, 
oszustach, sprzedających bezwartościo- Ale to me bylo na1wazme1sze. Teodor wie o wszystkiem. piękne pierścionki,korale, a na dnie.„ 
wą, pozlacaną biżuterię, więc jego pro- Teodor pamiętał dokładnie, że jego A Teodor nie chcial odraz.u stawiać złotą branzoletkę. 
pozycja wydała mi się mocno podejrza- przyjaciel, Leonard, miał wlaśnie taką sprawy na ostrzu noża. To byla ta właśnie, której szukał. 
na Oświadczyłam mu, że kupię branzo- samą branzolet'kę. Pozostała mu po mat- Pragnął przedtem zebrać konkretne A więc Leonard nie podarował jej 
Jetkę, ale przedtem musi ją oszacować ce nairóżniejisza biżuteria. Nieraz mu ją dowody. Jeśli nawet Klara przyjęła pre- Klarze. 
jubiler. Nieznajomy zgodził się. Udałam pokazywał. zent, nie znaczyło to jeszcze, że go zdra- Zamknął szybko szkatuVkę i ukrył ją 
się do sklepu jubilerskiego. On cz·ekal . Czyżby więc byt to prezent od _nie- dzila. w szafie. 
przed drzwiami. Jubiler dokładnie obei- go? Teodor spędzi! u Leonarda prawie' Po chwili zjawił się Leonard. 
rzat branzole.tkę. i powiedział mi, że jest Jeśli ,K~ara nie, chciala się do teg.o dwie godziny. . . . , j Teodor uś~isną! go serdecznie. 
warta cona1mme1 200 złotych. Razu- przyznac 1 wymyslila fantastyczną hr- I w rezultacie me me wskorał. - Muszę JUŻ isć, drogi przyjacielu. 
miesz więc, że ją kupitam. To przecież storję, widocznie zależało jej, aby .ukryć Leonard odprowadzi! go do samych Ale będziemy się teraz znów często wi 
byla wyjątkowa okazja. przed nim prawdę. drzwi. dywać. Przyjdź do nas jaknajprędzej!-

- A skąd wzięlaś pieniądze? Leonard był bardzo przystojny. Miał I - Wpadnij znowu - pro sil go. - powiedziat. 
- Przecież wczoraj dałeś mi tygod- zawsze liczne i piękne przyjaciółki. Tak przyjemnie się z tobą rozmawia. Teodor uda! się do domu. 

niówkę. Miałam przy sobie pieniądze. W ostatnich czasach Teodor niechętnie' . Przyrzekasz, że przyjdziesz? Klara czekała nań z kolacją. 
Teodor jeszcze raz obejrzał branzo- ~o zaprasza} ~o siebie, gdyż. zauważy!, - Prz~rzekam - odpowiedział Te- Porwał ją w ramiona i całował długo, 

letkę. ze Klara poswięca mu zbyt wiele uwagi. odor, podaiąc mu rękę. namiętnie„. . 
- To podejrzana historla -- powie- . K~o wie, czy. nie spotykają się w ta- . Nazajutrz istotnie znów złożył mu Był bezgranicznie szczęśliwy, 

dział. - A może branzoleta została ko- iemm~y przed mm? . . . w1.zytę. . . . Teraz już nie mial wątpliwości, że 
muś skradziona ? TeJ nocy Teodor prawie me zmruzyl Tym razem postanow1l za wszelką Klara była mu wierna. 

- Wykluczone - zaprzeczyła ka- oka. . cenę wyjaśnić sprawę branzoletki. A jednak Klara kłamała. 
tegorycznie Klara. ---:- ~en czl~wiek wy Myślał .wciąż o branzoletce. . . Leonard znów b_ar,dzo się ucieszył. . Te.odor nigdy nie dowiedział się, że 
gJa,dal ba,rdzo .pocz~1w1e. Musiał spr~e.- Wresz?1e ??,~a~ował plan ~ziala~1a. Jak to dobrze, zes przyszedł - za- h1sto,ria ze sprzedawcą ulicznym była 
dać i byc moze wziąłby nawet mme1,

1

Postanow1! poisc ao Leonarda 1 stw1er- wolał. . . . . zmyslona. 
gdybym się targował.a. dzić, czy on jeszcze posiada branzolet-1 Rozpoczęta się rozmowa o najrozma Klara otrzymała branzoletki: w pre-

Na tem skończyli rozmowę. kę. itszych błahostkach, które Teodora ab- zencie. 
, }'eodor bynajmniej nie przestał my-, ,. Jeśl! się okaże, ~e ma, będzif to zna·, solutnie ,ni~ in_ten:-so:':aly. _Nie wiedział Ale nie od. Leonarda, lecz od innego 
slec 0 branz?letce. . . c1.ylo, z~ Klara kupiła podo?ną. . :znowu, ·Jak p1zystąp1c _do .1zec.zy. „ młodego. męzcz:srzny, z którym n awią-

Poraz pierwszy w zycm nas11nęlo NazaJutrz wprost z bnua udat się 1 Ody wi:eszcie strac1l cierpl1wosc, po zala znaJomość. Dol. 

Za ·wydawce i C1ru!K:: WY-daw. nictwo „Reoublika" Sv. z ogr. odo. Re ·daktor· odoowiedzialny: Jan Grohelniak. Łódt. ul. Piotrkowska nr. ~-




